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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tafcelaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zŁ
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Marszałek Piłsudski przybył do Warszawy.
Podoficer z tłumu wręczył marszałkowi prośbę.

W ARSZAWA, 22. 1. (wł.) Po prze­
szło sześciotygodniowej nieobecności po 
wrócił dziś rano do W arszawy marsza­
łek Piłsudski.

Przyjazd nastąpił o godzinie 8-ej 
min. 20.

Około S.ej rano do drogiego salonu 
recepcyjnego, przylegającego do toru 
czwartego, przybywali kolejno dygni­
tarze państwowi i przedstawiciele armji

Przyjęcie miało charakter nieoficjal 
ny — bez kompanji honorowej — ale 
zato bardzo serdeczny.

Sprzyjała także pogoda, prawdziwie 
już wiosenna i  ciepła.

Marszałek Piłsudski wysiadł uśmiech 
niety z wagonu salonowego, tuż u wej­
ścia do salonu recepcyjnego.

Małą chwilkę, sekundo jatrzym ał sio 
na stopniu wagonu, obejmując okiem 
obserwatora zebranych.

Uderzał wszystkich doskonały w y. 
gląd marszałka, zdrowy i czerstwy. Si­
wy wąs pieknie odbijał od opalonej 
twarzy.

Kilka słów powitalnych zamienił z 
preinjerem i ministrami, poccem prze­
szedł przez saion, odprowadzony przez 
wszystkich dostojników.

Chwile zatrzymał sie u wejścia na 
rozmowę z premjerem i wicemin. Bec­
kiem, jakoby wyznaczając już godzino 
pierwszej konferencji po powrocie, po- 
ezem wsiadł do otwartego samochodu 
1 w towarzystwie adjutantów odjechał 
do Belwederu.

Nie m inie podoficera zapewne kani 
za pogwałcenie dyscypliny, ale być mo­
że wzamian — prośba jego bedzie wy. 
słuchana.

W godzinach popołudniowych mar­
szałek Piłsudski odbył szereg konferen

eyj w Belwederze. Na audjeneji przy­
jęci zostali: premjer Prystor, minister 
skarbu Jan Piłsudski 1 wiceminister 
Beck.

W czasie rozmowy z prezydentem  
Bzplitej ustalony ma być termin konfe 
renejł b. premierów.

Potworny morderca ks. Żurawskiego 
ujęty przez policję w ieśnej kryjówce
ŁÓDŹ. 22. Ł  Od kilkunastu dni poli­

cja prowadzi pościg za bandytami, któ­
rzy dokonali krwawego napadu na ple­
banie w parafji Giżyce, gdzie z rąk ich 
padł proboszcz tej parafy, ks. Żuraw,- 
ski.

Ustalono, że główny inicjator napa­
du, znany przestępca, kilkakrotnie ju" 
karany, Piotr Śniafowic? ukrywa się 
z całą szajką w lasach węgłowiekich, 
dążąc w stronę Sokolnika p stamtąd ku

granicy niemieckiej.
W  czasie wielkiej obławy w okolicy 

Wągłowic, policja silnym  kordonem o- 
toczyła kryjówkę herszta Śniatowieza, 
zmuszając go do poddar'a się. Zbrod­
niarza, skutego w kajdany, przetran­
sportowano do W ielunia.

Aresztowanego zbadano 1 obecnie 
na podstawie jego zeznań przystąpiono 
do likwidacji szajki, będącej postra­
chem ludności.

N A PA D  NA OBCEGO DYPLOMATĘ 
W ŚRÓDMIEŚCIU WARSZAWY.
W ARSZAW A, 22. 4. B anda złożona 

z sześciu opryszków dokonała nocy u- 
biegłej n a  ulicy M arszałkow skiej zu­
chwałego napadu rabunkowego, któ­
rego o fia rą  padł a ttache wojskowy 
F in lan d ji, pułkow nik Svensson.

N ieznajom i rzucili sie ubranego 
po cyw ilnem u pułkow nika i obezwła* 
dniwszy go wciągnęli do bram y celenf 
dokonania rabunku.

Scenę napadu  zauważył przejeżdża­
jący  taksów ką kierow ca i widząc prze 
wagę napastn ików  zwiększył szy b k o ^  
i powiadom ił o napadzie napotkany  pa­
tro l po licy jny  S-go kom isarja tu .

P o kilku godzinach, sprawców na­
padu aresztow ano i przewieziono do 
urzędu śledczego.

 OQO-------
FAŁSZYW E POGŁOSKI.

W ARSZAW A, 22. 4. (wł.) W edług o- 
św iadczenia kom isji śledczej w Sztok-, 
he łm ie obawy, co do sfałszow ania umo­
wy zapałczanej z rządem  polskim, są 
nieuzasadnione.

Znaleziona sfałszow ana um owa z 1925 
roku, niem a związku z nową umową.

Zaburzenia na kolei wschodnio-ohińskie|.
PORTRET LENINA N IS Z C Z O N Y  PRZEZ MŁODZIEŻ ROSYJSKA W CHARBINIE.

Na dworcu, w czasie przyjazdu mar­
szałka zaszedł niezwykły wypadek.

W chwili gdy marszałek schodził ze 
Schodów prowadzących do salonów re„ 
prezentacyjnych nagle z tłumu oder­
wał się jakiś podoficer w mundurze.

W yprężył się jak struna na bacz-, 
ność ! wyciągając jakiś papier zwinięty  
w rulon, blady ze wzruszenia, drżą­
cym głosem powiedział.

— Panie marszałku proszę o przy­
jęcie mej prośby...

Marszałek spojrzał surowo, odebrał 
jednak papier i schował do kieszeni.

Z punktu widzenia dyseypliny woj­
skowej taki wypadek jest niedopu­
szczalny.

SENAT GDAŃSKI ODŻEGNYWA 
SIĘ OD HITLERA.

GDAŃSK, 22. 4. Senat gdański w y­
stosow ał dziś lis t do petskiego kom isa­
rza  w G dańsku, dr. Papee, w którem  
zaprzecza wiadomościom, jakoby w 
G dańsku m iał m ieścić się sztab bojó­
wek H itlera . S enat prosi o zdem entowa­
nie tych  wiadom ości i < znajm ia, że nie 
udzielał poparcia  żadnym  usiłow aniom  
H itlera .
PREM JER MAC DONALD USTĄPI?

LONDYN, 22. 4. Z lo tn isk a  w F e lis i-  
tow n w ystartow ał dziś rano  sam olot 
s a n ita rn y  z lekarzem  - okulistą. Sam o­
lot zm ierza do Genewy, t-y zabrać i prze 
wieźć do L ondynu chorego M ac D onal­
da-

J a k  się okazuje, choroba nie była dy 
plom atyczna, lecz oko, niedaw no opero 
wane, je s t od k ilk u  dni poważnie zagro 
tone. Być może, że zajdzie konieczność 
dokonania nowego zabiegu  ch iru rg icz­
nego.

LONDYN, 22. 4. Sowieccy urzędniey 
i niżsi funkcjonariusze kolejowi, zwol­
nieni ze służby w awiązku z wykry­
ciem zamachów, demonstrowali wczo- 
Tsj na ulicach Charbina. Tłum usiło­
wał wtargnąć do biur zarządu kolei

wschodnio - chińskiej, gdzie obecnie re 
zydują białogwardziści.

Atak odparto, a 20 uczestników are­
sztowano. B yli to wszystko obywatele 
sowieccy. Demonstrujących kolejarzy  
sowieckich roipędzili białogwardziści.

Cale miasto Japońskie w zgliszczach
1.300 DOMÓW SPŁONĘŁO. — W IELKIE OFIARY W LUDZIACH.

TOKJO, 22. 4. Nad rar.em nadeszły 
tu wiadomości o katastrofalnym poża­
rze, jaki w nocy zdarzył s'ę w mieście 
Omija.

Ogień wybuchł późną noeą, gdy miesz 
kańcy pogrążeni byli we śnie. Wsku_ 
tek gwałtownego wichru pożar począł 
ogarniać jedną ulice po drugiej, roz­
szerzając się z błyskawiczną szybkością 
gdyż większość domów zbudowana by­
ła z drzewa.

W śród mieszkańców, zaskoczonych

katastrofą, powstała nieopisana panika. 
Nikt nie usiłował ratować swego mie­
nia, bacząc jedynie na swe bezpieczeń­
stwo. W ielu ludzi nie zdołało opuścić 
nawet domów i zginęło pod ich zglisz­
czami.

Ogółem pastwą ognia padło 1.800 do­
mów, które u legły doszczętnemu znisz.- 
ezeniu. Ofiary w ludziach mają być 
bardzo wielkie. Miasto właściwie prze 
stało istnieć. Szkody oceniane są na 
wiele miljonów.

Tajemnicze zniknięci® okrętu-widma
NIKT NIE CHCE PRZYJĄĆ PRZESTĘPCÓW,

B ER LIN , 22. 4. (w 1.1 P ru sk i m ini 
słer Severing  ogłosił dziś kom unikat, 
zaprzeczający pogłoskom, ogłoszonym 
przez prasę, jakoby prusk i i m im ste- 
rju m  spraw  w ew nętrznych zgodziło się 
na przyjęcie więźniów z okrętu  argen­
tyńskiego „Chaco".

M in ister zaznacza, że władze pruskie 
nie m a ją  naw et p raw a wydać tego ro 
dzaju  zarządzeń, gdyż zgoda na  w ylą­
dowanie w w olnych m iastach  hanzu- 
tyckieh, zależy wyłącznie cd władz lo.

kalnych.
Tymczasem okręt _ widmo znikł bez 

śladu ub. nocy. O kręt s ta l p rzy  u jśc iu  
Łaby i przygotow yw ał s;ę do wysadze­
nia  „pasażerów" n a  ląd.

Poszukiw ania n a  Łabie nie da ły  
żadnego w yniku.

K u rsu je  pogłoska, że „Chaco" od­
p łynął do A rgentyny .

Nie jest wykluczone, że na  okręcie 
wybuchł bun t więźniów lub m ary n a­
rzy.

Mapcd na pocztę w Marsylii
Trzej policjanci zginęli od kul bandytów.

PARYŻ, 22. 4. N a jednem  z przed­
mieść M arsy lji trze j bandyci napadli 
na urząd pocztowy i położyli trupem  2 
urzędników  p.olicji k ry m in a ln e j. Trzeci 
urzędnik  ciężko ra n n y  zdołał jednak 
zatrzym ać iednego z bandytów , dopóki

nie nadbieg ła  pomoc policyjna.
P o  nadejściu  po lic ji bohaterski u- 

rzędnik  zm arł w szp ita lu  w skutek ra n  
zadanych w brzuch. -Jeden z bandytów  
został aresztow any, dw aj pozostali zbie 
gli samochodem.

Na przedmieściu Charbinu, Modja- 
gon, dokonano wczoraj rewizji w klu­
bie kolejarzy sowieckich. Znaleziono 
tam skład broni, amunicji i mnóstwo 
druków w językach chińskim i mongol 
skim. Jak się zdaje, była to centrala 
propagandy komunistycznej na Azję 
Wschodnią. W ywożenie skonfiskowa­
nych ulotek i broszur trwało cztery go 
dżiny. Zapasy costały spalone.

Władze japońskie aresztowały wczo­
raj dalszych 12 wyższych urzędników  
kolejowych.

W miejscowym instytucie politechni 
eznym, utrzymywanym przez rząd so­
wiecki, wywiązały się wczoraj b6flcQ 
między studentami. Część słuchaczów, 
wrogo usposobiona do Sowietów, zarzu­
ciła zgniłem i jajam i prof. Kołosowa, 
który uciekł z wykładu.

Demonstrujący studenci zdemolowa­
li czytelnię, zrzucili ze ściany portret 
Lenina, poccem wtargnąwszy na dach 
zawiesili stary sztandar carski. Sztau 
dar ten w isiał przez dwie godziny. 
Zdjęła go ostatecznie policja chińska z 
polecenia władz japońskich, u których 
interweniował konsulat sowiecki.
Potwierdza się wiadomość o ogłoszeniu 
przce; władze sowieckie stanu oblężenia 
w okręgu władywostockim wraz z mia­
stem. Wjazd i wyjazd odbywa się ty l­
ko za przepustkami, które wydaje ko­
menda wojskowa.

Ruch kolejowy miedzy Władywosto- 
kiem a granicą mandżurską odbywa się 
bardzo nieregularnie.

O ZW YŻKĘ CENY CHLEBA.
W ARSZAW  A, 22, 4. D elegacja cechu 

p iekarzy  w arszaw skich w ysunęła ko­
nieczność nowej podwyżki ceny ehleba
0 2 gr. na kg„ a bułek pszennych o pot 
grosza na sztuce. .

Zarówno w kom isariacie rządu  jak
1 w m in isto rjum  spraw  w ew nętrznych 
— żądanie p ioakrzy pozostawiona
od n a w ied z i



A F E E R A  W B E L G JI.
liliU K SE L A , 22. 4. <wł.) W czasie 

i ; parlam entu  belgijskiego, j <S- 
z posłów socjalistycznych zarzucił 

kilku m inistrom  nadużycia przy  budo­
wie wielkiego kanału  A lberta, m a ją ­
cego połączyć A ntw erp je  z Leodjum .

M inister pracy Canegcn przyznał sie 
publicznie, że pod naciskiem  k ilku  ban­
ków belgijskich  (niięikjy in. i firm y  
„Solvay“ znanej w Polsce), rząd przy­
ją ł  oferte Firmy budow lanej belg ij­
skiej, aczkolwiek by ła  ona technicznie 
gorsza i droższa, niż podobna o ferta  
firm y  holenderskiej.

K oła polityczne spodziew ają sie, że 
a fe ra  ta  skończy sie dym isją  całego rzą 
du.

ROBOTNICY ROLNI NIE POSZL

BROŃ ZACZEPNA DO DYSPOZYCJI 
L IG I NARODÓW. 

K om prom is angielsko - francuski.

GENEW A, 22. 4. G eneralna kom isja  
konferencji rozbrojeniow ej p rzy ję ła  
dziś o g. 11 m. 30 rano angielsk i p ro jek t 
rezolucji o jakościowem  rozbrojeniu , z 
zastrzeżeniem  Simona.

Zastrzeżenie polega na  tern, że m a na 
stąpić um iędzynarodow ienie ciężkiej a r 
ty le rji, czołgów i innych rodzajów  
t. zw. broni ofensyw nej. W ysunięcie te­
go uzupenienia było spowodowane chę 
oią dojścia w przyszłości do kom prom i­
su  z delegatam i francusk im i n a  wal- 
nem zgromadzeniu.

D elegat niem iecki N adolny zastrzegł 
się, że według niem ieckiego p u nk tu  w i­
dzenia, ciężka broń ofensyw na nie po­
w inna być um iędzynarodow iona, lecz 
zniszczona.

L itw inow  w ypow iedział się za pier- 
wotnem brzm ieniem  tekstu  angielskie­
go bez popraw ek. Sędziwy przedstaw i­
ciel W ęgier, hr. Aponyi oświadczył, żę 
między tekstem  zasadniczym  a tekstem  
popraw ionym  nie widzi zasadniczej 
różnicy

H IT L E R  CHCE BYĆ K SIĘC IEM  
T ajny  układ z H ohenzollernam i.

BERLIN , 22. 4. „W elt am Abend" o- 
gdasza rew elacyjną wiadomość o zaw ar 
ciu ta jnego  p ak tu  przez H itle ra  z Ho­
henzollernam i B. cesarz W ilhelm  
k rijip r in c  oraz inn i książęta, dostarcza­
ją  oddawna H itlerow i pieniędzy, wza- 
niaio za co narodow i-socjaliści m a ją  
,-prosjadzić u stró j m onarehistyczny w 

Niemcaech. Na w ybory najbliższe do 
sejm u Kruskiego m ia ł W ilhelm  dać pół 
m iljona m arek.

W  razie zwycięstwa H itle ra , ob jąłby  
narazie oio sam  dyk ta tu rę , po roku  zaś 
władza przeszłaby w ręce b. następcy 
tronu. W edług ta jn e j umowy, H itle r 
otrzym ałby ty tu ł księcia i odgryw ałby 
w nowych Niemczech cesarskich rolę 
kanclerza B ism arcka.

Zachowanie się k ronprinca  i popiera­
nie narodow ych socjalistów  przez in­
nych H ohenzollernów, oa dłuższego już 
czasu, pozwala przypuszczać, że rewe­
lacje  kom unistów  nie są dalekie od 
praw dy.

K R W A W E ROZRUCHY W  NOWYM 
JO R K U  I  IN N Y CH  M IASTACH.

A M ERY K A Ń SK ICH .

NOWY JO R K , 22. 4. W czorajsze roz 
ruchy w Nowym Jo rku , w św ietle ra ­
portów lekarskich  przedstaw iają  się 
tragicznie. R any odniosło k ilkadziesiąt 
esób, przeważnie kobiet i dzieci.

Tłum bezrobotnych m anifestow ał 
przed ratuszem . Niesiono tran sp aren ty  
z napisam i: „W alker chce piw a, a m y 
chcemy clileba", „Niech M organ płaci“! 
„Chcemy państw ow ej pomocy dla bez­
robotnych".

Dwudziestu dem onstrantom  udało 
się w targnąć do gabinetu  burm istrza  
W alkera, k tórych jednak  nie p rzy jął.

Gdy przed ra tu sz  p rz y ty ła  policja 
piesza, m anifestanci pow itali j ą  kam ie­
niam i. W tedy policja konna w ykonała 
szarżę, po której na placu pozostało 
mnóstwo kobiet i dzieci stra tow anych  
kopytam i końskiemi.

Podobne zajścia rozegra ły  się w Fi- 
ladelfji, gdzie dochodziło do licznych 
utarczek z policją.

Ja k  wiadomo, na poniedziałek 18 
kw ietnia wszystkie nasze partje  ro­
botnicze z socjalistami na czele, o- 
głosiły stra jk  jednodniowy. Jedna.k- 
że i tym razem tak samo, jak to było 
ze strajkiem powszechnym, który 
chcieli wywołać socjaliści, robotnicy 
rolni okazali się mądrzejsi od swo­
ich przywódców, N a pół miljona bli­
sko robotników rolnych, zatrudnio­
nych po większych folwarkach, straj 
ko wal o zaledwie 25 tysięcy robotni­
ków, t. j. 5 tylko procent. Najwięcej 
robotników rolnych strajkowało w 
województwach zachodnich — w 
Wielkopolsce i na Pomorzu. Copraw 
da, powodem stra jku  był nietyle mo 
że posłuch dla agitatorów' party j­
nych, ile zaleganie przez wielu wła­
ścicieli folwarków z wypłatą pensji 
i ordynarji robotnikom.

Właściciele ziemi znajdują się 
niewątpliwie w położeniu ciężkiem. 
Po zbiorach zeszłorocznych, w ter­
minie jesiennych wypłab ceny zboża 
były bardzo niskie.

Właściciele folwarków musieli 
sprzedać daleko więcej zboża, aniże 
li zamierzali na zaspokojenie term i­
nów jesiennych. Nie starczyło potem 
zboża, ani pieniędzy n wynagrodze­
nie ordynarjuszów.

Trudno jednak dziwić się robot 
nikom rolnym, którzy od wielu już 
miesięcy nie oglądali ani grosza pie 
niędzy, ani ziarnka zboża za pracę 
swoją, że dali ucha podszeptom 
strajkowym. Gdy ta przyczyna zo­
stanie usunięta, gdy pretensje ordy­
narjuszów będą zaspokojone choćby 
częściowo tylko, nie będzie im się śni 
ło nawTet o żadnym strajku.

Robotnicy rolni, jak się okazuje, 
rozumieją nawet. że wynagrodzenie 
ich musi być nieco zmniejszone. 
Skoro górnicy musieli zgodzić się na 
zmniejszenie zarobków, skoro rolni­
cy zarówno więksi, jak i mniejsi po 
nieśli w roku ubiegłym ogromne 
stra ty  wskutek spadku cen zboża, 
bydła, nierogacizny, to i or dyna r ju ­
sze rolni muszą coś niecoś ustąpić. 
Próba na szczęście, nieudana, wywo 
łania strajku  obecnego wśród robot 
ników rolnych, była z tego powodu 
godna potępienia, że przywódcy par 
ty jn i nie czekali na wyniki komisji 
rozjemczej, która ma zdecydować, w 
jakich granicach może być obniżone 
wynagrodzenie robo linków rolnych. 
S tra jk  obecny wykazał, jak  niesłu­
szne są przechwałki socjalistów, 
którzy głoszą, że za nimi stoi stuty­
sięczna arm ja robotników rolnych.

W łaśnie w województwach środ­
kowych, gdzie Kwapiński jako 
„król fornali" głównie przechwalał 
się swymi wpływami, strajkowało 
najm niej robotników (zaledwie 1500 
w 54 folwarkach). Setki tysięcy, jak 
wadzimy, stopniały do półtora ty ­
siąca. Zarazem jednak stra jk  obecny 
wykazał, że „narodowcy", którzy' się 
przechwalają, że celem ich jest woł­
ka z międzynarodówką socjalistycz­
ną, bynajmniej nie są lepsi od socja 
listów7. W łaśnie w' województwach 
zachodnich, na Pomorzu i w Wielko 
polsce służba folwarczna zorganizo­
wana jest przez narodową partje  ro­
botniczą (N PR), która nie gorzej od 
socjalistów potrafiła wyzyskać na

G o tó w k ą  4 0  Zł
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I-ej k lasy  25 ło te rji

o trzym a każdy posiadacz w ygra­
nej staw ki

W KOLEKTURACH

Józefa HLAWSKIE60
w Sosnowcu, 3-go Maja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Dąbrowie Górn., 3 go Maja 4, 
w Zawierciu, 3-go Maja 1, 
w Grodźcu, Kościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3.

swoją korzyść rozgoryczenie robot­
ników, wywołane zaległością w wy­
płacę pensji i ordynarji

Okazało się raz jeszcze, że hasła 
party jne dobro są do bałamucenia 
wyborców' podczas glosowania do 
sejmu. W tedy to napewno „enperow
ct“ psy wieszali na socjalistach.

Dziś, gdy do wyborów daleko, ci sa­
mi „enperow’cy“ idą ręka w rękę i 
socjalistami, bałamucąc robotników 
rolnych.

Ale dużo się zmieniło, bo sama 
ludność nauczyła się poznawać na 
farbowanych lisach.

Antoni Sadek.

Instytut poraćty zawodowej
i pracownia psjchatediiilczna w Sisno&eu

odgrywawielką ro!ę w przyszłym życiu naszei  m ło j z i e /y
Można z całą pew nością tw ierdzić, że 

niewiele je s t osób w Zagłębiu, k tóre  
wiedzą o is tn ien iu  in s ty tu tu  porady  za­
wodowej i pracow ni psychotechnicznej 
w Sosnowcu, o jego roli i znaczeniu, j a ­
kie odgryw a w życiu m łodych ludzi, któ 
rzy  po ukończeniu te j czy innej szkoły, 
ob iera ją  sobie zawód i w ciągają sie w 
tw a rd ą  p race  codzienną.

W  państw ach zachodnio - eu ropej­
skich ro la  insty tu tów  ; sychotechniez- 
nyeh je s t już  oddaw na należycie przez 
szerokie rzesze ludności doceniana. U 
nas, n iestety , pełnej świadom ości w tym  
k ie runku  dotychczas jeszcze niem a.

Każdy, k to  w stępuję w szrank i sam o­
dzielnego życia, w inien udać sie prze- 
dew szystkiem  do in s ty tu tu  i poddać sie 
gruntow nem u badaniu. W ynik  tego ba 
dan ia  decyduje bezsprzecznie o k ierun  
ku jego  pracy , mówiąc ściśle, o jego  za- 
w-odzie.

W ieleż to osób w ybiera  sobie, da jm y 
na  to, zawód ś lu saw a, czy tokarza.

Jak ież  spo tyka  tego człow ieka rozc-za 
rowanie, kiedy po upływ ie pewnego cza 
su przekonuje sie, że zawód przez niego 
obrany  nie edpow iada m u zupełnie, że 
n ie  je s t w tym  k ie ru n k u  uzdolniony, a 
robota, k tó rą  w ykonyw a idzie m u ciężko 
i n ie  je s t w ydajną.

Rzece zupełnie zrozum iała, że tego ro  
dzaju p raca w yczerpuje nadm iernie je ­
go siły, usposabia go do życia budzi w 
nim  w strę t do swego zawodu. Je s t to  zło 
k tórego  n ieste ty  później n ie  m ożna n a ­
praw ić. Człowiek ten c ierp i przez całe 
życie.

Jednym  z k a rdyna lnych  w arunków  
w życiu każdego człowieka je s t um iło­
wanie swej pracy, p raca  w tym  czy in­
nym  zawodzie przedew szysfkicm  m usi 
daw ać człowiekowi zadowolenie.

Chcąc un iknąć p rzyk rych  w życiu 
rozczarow ań, każdy człowiek ob ierająey  
zawód, pow inien udać sit; do in sty tu tu  
psychotechnicznego i poddać sie bada­
niu. Tam w ykażą m u jego uzdolnienia 
i sk ie ru ją  na  w łaściw e tory .

Człowiek zbadany w insty tucie  roz­
czarow ania w sw ej p racy  mieć nie bę­
dzie, In s ty tu ty  psychotechniczne odkry 
w a ją  bardzo często w w ielu ludziach 
w ybitne ta len ty , z czego najczęściej 
dany  człowiek nie zdaje  sobie en  pełnie 
spraw y.

In s ty tu t porady  zawodowej i pracow 
ni psychotechnicznej w Sosnoweu, is t­
n ie jący  od roku  1927, m a już  za sobą bo 
g a ty  dorobek. N ajlepszą ilu s tra c ją  dzia 
łalności te j n iezm iern ie  pożytecznej 
placów ki bedzie spraw ozdanie ogólne 
za rok ubiegły.

In s ty tu t psychoteehni i ny  w Sosnow 
cu, ja k  to  już  w spom inaliśm y, is tn ie je  
od roku  1927. W  okresie ty m  przechodził 
szereg reo rgan izaey j, spowodowanych 
bądź to b rak iem  odpowiedniego pomiesz 
ezenia, bądź też należycie przygotow a­
nego personelu.

W  roku spraw ozdaw czym  1631, dzię­
ki usilnym  staran iom  zarządu w oso­
bach pp. dyr. inż. W acław a K reyżkiew i 
cza, inspek to ra  p racy  Niż. A. F eder o w i­
eża, inż. J .  Jakoh iego  i in spek to ra  szkol 
nego p. Łuehow ca — in s ty tu t w yka­
zał nader in tensyw ną działalność, a p ra  
ca sw ą ob ją ł te ren  całego Z agłęb ia  D ąb­
rowskiego.

O w ielkiej potrzebie is tn ien ia  in s ty ­
tu tu  w  Zagłębiu św iadczy n a jlep ie j 
fak t zw racan ia  sie do in s ty tu tu  szeregu 
in s ty tu c ji i szkól o przeprow adzenie ba  
dań  psychotechnicznych, lub  udeielanie 
porad.

Jak o  in s ty tu c ja  o ch a rak te rze  spo­
łecznym  in s ty tu t czerpie fundusze prze 
w ażnie z subw encyj m in. przem ysłu i 
hand lu  i z wpływów od członków to­
w arzystw a, ja k  izby rzem ieślniczej w 
K ielcach, sam orządów  Sosnowca i B ę­
dzina, tow arzystw a przemysłowców, 
izby przem ysłow o - handlow ej i od po­
szczególnych jednostek.

Pionierem psychotechniki polskiej 
jest naczelnik wydziału min. preemysłu 
i handlu inż. H auszyld , k tó ry  uznał ko 
nieczność stałych dotacyj rządowych 
dla instytutów.

Kierownictwo instytutu psychotech­
nicznego w  Sosnowcu spoczywa w  re­
kach dr. B. B iegeleisena, kierownika in 
Utytutu psychotechnicznego w Krakowie

i inż. J . Jakobiego. S ta ły  zaś personel 
in s ty tu tu  stanow ią pp L  Bąk, I. Uler- 
tów na i M. Opałków na. W ub. roku  sprą 
wozdawceym, dzięki poparciu  inspekto­
ra  szkolnego p. Łuehowca, poddano ba­
daniom  psychotechnicznym  wszystkich 
uczniów' 7-inyeli oddziałów w Sosnowcu, 
Będzinie i Dąbrowie. Ogółem zbadano’ 
844 osoby, z czego w Sosnowcu — 537, 
w- Będzinie — 177 i w Dąbrowie — 539.

P u n k t w yjścia  dla powyższych badań 
sanow ily testy  in te ligenci1 Otisa w  
przeróbce dr. B iegeleisena i testy po­
radn ic tw a zawodowego. W wyniku 
przeprow adzonej później s ta ty s ty k i o. 
kazało sie, że średn i iloraz in teligencji 
uczniów' szkól powszechnych Zagłębia 
nie przekracza ltreby  193, eo wskazy wa 
loby na  przew ażającą liczbę uczniów 
o zdolnościach przeciętnych. Oprócz 
szkół powszechnych in s ty tu t p rzep ić ,va 
dcił b a d a n ia ’w szkołach za wodo w > oh
Zagłębia. W szkole rzem ieślniczo - prze 
m yślow ej m eskiej w Sosnowcu prze pro 
wadzono bad an ia  zbiorowe i indyw idu­
alne w śród 125 uczniów', którzy odbywa 
ją  swą p rak ty k ę  na 3-ietnim  kursie  ślu 
sarsk im .

W szkolnictw ie zawodowym poddano 
badaniom  psychotechnicznym  wszyst­
kie oddziały żeńskie szkoły rzem iosł 
w Sosnowcu.

Zbadano ogółem 66 osób.
Okazało sie, że w dziale kraw ieckim  

posiada uzdolnienie tfflo proc., m odniar- 
skini 100 proc., kam astn iczym  100 p roc , 
szew'ckim 75 proc i fryz jersk im  73 proc

Dzięki in ic ja ty w ie  inż. Żebrowskiego 
b. dyr. szkoły technic- uej w Sosnowc u, 
k tó ra  obecnie zn a jd u je  sie w katowf- 
caeh, w' ub. roku poddani zostali bada­
niom wszyscy uczniowie. Zbadano testa 
mi technięznem i, w edług układu <r. 
B iegeleisena 239 uczniów'.

Zbadano rów nież 14 wychowanki',w 
sierocińca w Ząbkowicach. Poza bada­
niem  i poradnictw em  zainicjow ano an­
kietę, m ającą  w ykazać do jak ich  zawo­
dów' sk ła n ia ją  sie uczniow ie sekół pow­
szechnych Zagłębia Dąbrow skiego. D ru  
ki te, pod opieką nauczycielstw a, zo s ia - ' 
ły  przez dzieci w ypełnione. W  w yniku  
an k ie ty  na 370 odpowiedzi okazało sią, 
że w śród chłopców do rzem iosła wypo­
w iedziało sie 37 proc., handlu  15 proc., 
do dalszych stndjów' 18 proc., do w ojska 
18 proc., 12 proc. sk łan ia  sie w k ie ru n k u  ; 
a rty stycznym  i rolniczym .

W śród dziewcząt pierwsze _ m iejsce 
za ję ły  zaw/ody um ysłowe, dalej handlo­
we, rzem ieślnicze, a rtystyczne  i ro ln i­
cze. Chcących kontynuow ać s tud ja  w 
k ie ru n k u  zawodów' um ysłow ych oka­
zało sie 55 proc., zaś kończyć szkoły za­
wodowe — 33 proc.

S tu d ju jąc  zastosow anie wyników a n . 
kiety , dochodzi sie do wniosku, że m ło­
dzież m ęska Z agłębia D ąbrow skiego 
sk łan ia  sie raczej w k ierunku  zawodów 
p rak tycznych  — rzem ieślniczych, co zga 
dza sie « ch a rak te rem  i ej części naszego 
k ra ju . P sych ikę  m łodzieży żeńskiej cha 
rak te ry zu je  w iecej dążność do zajęcia 
stanow isk  in te lek tualnych , do czego 
sk łan ia ją  m otyw y praktyczne.

T ak  wiec działalność in s ty tu tu  w ro­
ku  spraw ozdaw czym  obejm uje łącznie 
1524 osób badanych  zbiorowo i 265 indy- ; 
w idualn ie p rzy  dużej różnorodności ca- 
w'odów, ja k  i rów nież sam ych badanych.

Radość ż y c i a
tra c i wiele ludzi, k tórych dręczą okro­
pne bóle reum atyczne i nerwowe. Li cz 
niem a powodu do rozpaczy, gdyż już 
w iele tysięcy  cierpiących odzyskało 
swe zdrowie przy  pomocy Togalu. Ta­
b le tk i Togal bowiem zw alczają te  nie­
dom agania, w strzym ując nagrom a­
dzanie sie kw asu moczowego, k tó ry  jak, 
wiadomo, jest przyczyną tych  cierpień . 
Nieszkodliw e dla serca, żołądka i innych 
organów . Spróbujcie i przekonajcie sią 
sam i, lecz żądajeie we w łasnym  in te re . 
sie ty lko  oryg inalnych  tab letek  Tog iL 
Do nabycia we w szystkich aptekach.



Pogrzeli ś. p. ks. szambelana Franciszka Plenkiewicza
wypadł wczoraj Impokiuląco.

W czoraj odbył się pogrzeb ś. p. 
ks. szam belana F ran c iszk a  P leukiew i- 
cza, k tó ry  s ta ł się jedną w ielką m an i­
festac ją  m ieszkańców  Sosnowca. T ak  
w spaniałego pogrzebu dawno Sosno­
wiec nie w idział. Je s t to dowód uczuć, 
jak ie  żyw ili m ieszkańcy Sosnowca dla 
swego Paster-za, za jego  o fiarną , n iestru  
dzoną p racę n a  polu duszpasterskiem  i 
•połecznem.

W edług zapowiedzi, o godz. 9 rano 
rozpoczęło się uroczyste żałobne nabo­
żeństwo z udziałem  przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, m iasta, sądu, róż­
nych organizacyj społecznych, k u ltu ­
ralnych , przedstaw icieli o rgan izacy j 
kato lickich , s traży  ogniowych, harcerz 
stwa, sokołów, związku hallerczyków , 
szkół średnich i powszechnych ze 
sztandaram i. Licznie reprezentow ane 
było duchow ieństw o z sekre tarzem  ge­
neralnym  k u r j i  biskupiej ks. p ra ła tem  
ZimUjakiem n a  czele, k tó ry  p rzyby ł na 
pogrzeb w zastępstw ie bawiącego obe­
cnie w Ju g o sław ji J .  E . ks. b iskupa dr. 
K ubiny. W  uroczystościach pogrzebo­
wych wzięło udział ogółem 68 księży. 
M iędzy innym i z przy jezdnych  księży 
obecni byli: ks. p ra ła t Z ien ta ra  z Za­
w iercia, ks. B iałecki z K ielc, ks. Tom a­
sik z K azim ierzy W ieikiej, ks. p ra ła t 
P iasecki z Miechowa, ks. M irecki i ks. 
W róblew ski z Częstochowy, ks. Ja to w ilł 
« Częstochowy, księża dziekani Janków  
sey z Radom ska i B rzeźnicy, ks. Mło­
tek  z W ielunia, ks. K ańtoch, ks. K w ia t­
kowski z K rom ołow a, ks. P lucińsk i z 
Ząbkowic, ks. Gacek z K łobucka, ks. Ła 
p iński z Sączowa, ks. Ih .m arońezyk  z 
Dobroszyc i inni.

P rz y  głów nym  o łtarzu  nabożeństwo 
celebrow ał gen era ln y  sekr. k u r ji  bi­
sk u p ie j ks. p ra ła t  Z im niak w asyście 
księży K ań tocha  i Toehowicza. Jedno­
cześnie p rzy  czterech o łtarzach odpra­
w iane były  msze żałobne. O dpraw ili je : 
ks. ks. kanonik  F re lek  z Olkusza, Mło­
tek  z W ielunia, p refek t R ubik  i ks. 
K w iatkow ski.

E ksporte  prow adził ks. p ra ła t  Gola. 
K nząnie w ygłosił ks. proboszo: Peche 
z Będzina.

Po nabożeństw ie, k tó re  przeciągnęło 
się do godz. 11, uszeregow ał się kon­
duk t pogrzebow y na czele z o rk ie s tra ­
m i i sz tandaram i, k tó ry  przeszedł u li­
cam i: K ościelną, M ałachow skiego,
3 m aja , P iłsudskiego, A le ją  i  n a  cm en­
tarz.

N a czele konduk tu  szła o rk ies tra  gó r 
nicza, poczem postępow ały delegacje 
poszczególnych o rgan izacy j ze sz tanda­
ra m i i w ieńcam i na  czele, szkoły śre ­
dnie i powszechne, harcerstw o, straże 
ogniowe, związki i stow arzyszenia itp . 
Ogółem naliczyliśm y, nie licząc cho rą­
gw i kościelnych, 66 sztandarów , a  więc 
na pogrzebie reprezentow anych było 
tyleż organizacyj.

T rum nę ze zw łokam i ś. p- ks. F r a n ­
ciszka P lenkiew icza n ieśli sokoli. Za 
tru m n ą  jecha ł czterokonny karaw an , a 
następn ie  sznur pojazdów  i sam ocho­
dowo

W śród obecnych, biorących udział w 
pogrzebie, zauw ażyliśm y pp.: preze­
sa sądu okręgowego Opęchowskiego, ko 
m isarza  K uźniaka, dyr. M azura, pprok. 
B obrom ęskiego, sędziego K ańskiego, 
in spek to ra  Luchowca, p rezesa izby prze 
myślowo - handlow ej Gadomskiego, 
dyr. R aźniew skiego, red. T. Opiołę, dyr. 
W oźniaka, zastępcę kom endan t PK U . 
w Sosnowcu kpŁ Piotrow skiego i dr. 
Rydera.

N a pogrzebie obecny był również, 
będąc w przejeździe prz- z Sosnowiec, 
b. m in iste r p racy  i opieki społecznej 
D arow ski, k tó ry  uczestniczył w konduk 
oie pogrzebowym , a na cm entarzu  w y­
głosił piękne przem ów ienie w im ieniu  
•e n tra li polskiego czerwonego krzyża, 
którego Z m arły , ja k  wiadomo, był p re ­
zesem oddziału sosno wie .li iego.

N ad o tw artą  m ogiłą  pierw szy prze­
m ów ił ks. p refek t J .  Sobczyński, k tó ry  
scharak teryzow ał działalność społeczną 
śp. ks. szam pelana Pienń-ew icza, wy­
kazując Jego  niepospolite zalety, n ie­

złom ny ch a rak te r i wolę, cnerg ję  w 
podjętych przez siebie pracach, które, 
do w ały  zawsze bujno plony, przyczepa 
pod kreślił p a trjo i yarn śp. ks. szambo- 
lan a  Plenkiew icza i Jegu działalność 
narodową.

D rugie zkolei przem ówienie wygłosił 
dr. B udzyński w im ieniu miejscowego 
społeczeństwa, następnie przem aw iali 
w  m ieniu  m iasta  kom. K uźniak, następ  
n ie min. D arowski, którego przemowie 
nie wywarło na słuchaczach bardzo du . 
że wrażenie.

Min, D arow ski m ówił c działalno, 
ści śp. ks. szam belana P itnk iew icza w 
polskim  czerwonym  krzyżu, przyczem 
podkreślił, żo w pracy  tej śp. ks. P len  
kiewicz m a bardzo duże zasługi. K oń­

cząc swe prsem ów iocie m in. D arow ski 
oświadczył, że p rże j śnnerć .śp. szam- 
belaua Pkm ikew ieza poniosło s tra tę  nie 
ty lko Zagłębie Dąbvowskic ale i  eała 
Polska.

D alej przem aw iali pp.: Dusza w i- 
m ioniu stow arzyszenia mężów katolic­
kich, K ałkow ski w im ieniu powstań- 
oów śląskich, M isiórski w ‘m ierna towa 
rzystw a dobroczynności, inż. K aleński 
17 im ieniu  „ P rę ty  Polskiej* i inż. Mor- 
czyński w im ieniu stronnictw a narodo­
wego.

Na cm entarzu śpiew ał tiwie pogrze­
bowe pieśni chór „H arfa1' z Pogoni pod 
b a tn lą  p. Godeckiego. Obliczają, że na 
cm entarzu obecnych był i około 15.669 
ludzi.

Z działalności izby przem.-handlowej
w Sosnowcu.

CO SŁYCHAĆ ZE ZNIŻKA CEN PRĄ D U .

Pod przew odnictw em  wiceprezesa 
G ruszczyńskiego odbyło się w izbie 
posiedzenie podkom isji, w yłonionej 
przez kom isję  po lity k i handlow ej, w 
spraw ie elektrycznej.

R adca p raw ny  B raun  przedstaw ił 
stanow isko, jak ie  w tej kw estji zajęty  
inne izby, poczem przeprow adzona zo­
sta ła  w yczerpująca dyskusja.

N a propozycję r. S apera  ustalono 
przedew szystkiem , że izba w spraw ie tej 
zajm ow ać może stanov 'isko jedynie ja ­
ko rep rezen tan tk a  interesów  przem y­
słu  i handlu , nie zaś szerokich rzesz 
konsum entów .

U stalono następnie, że powoływanie 
rzeczoznawców w oboenem staid ju m  
spraw y nie byłoby celowem, a mogłoby 
być potrzebne jedynie  w tym  wypadku, 
gdyby w związku z ew entualnem kzwró 
ceniem się do izby o a rb itra ż  okazała 
się konieczność w ydania przez izbę opi- 
n j i  w spraw ie k a lk u lac ji een p rąd u  
elektrycznego.

P odkom isja  uznała natom iast za 
wskazane kontynuow anie nadal bezpo­
średnich  p e rtrak tacy j pom iędzy przed­
staw icielam i zain teresow anych organi- 
zaeyj kupieckich, a elek trow niam i i u- 
ła tw ian ie  przez izbę tego ro d za ju  bezpo 
średnich konferencyj.
K O N F E R E N C JE  W S P R A W IE  SCA­

L E N IA  PO D A TK U  OD OBROTU.
W  zw iązku z opraeow yw anem  przez 

izbę zagadnieniem  scalenia podatku od 
obrotu, odbyła się w izbie konferencja  
branżow a przedstaw icieli p rzem ysłu  re 
stau racy jn eg o  i hand lu  nap o jam i alko 
holowemi, w spraw ie objęcia scaleniem

takich  artykułów , ja k  wódki gatunko­
we, w ina gronowe i owocowe i miody.

Y*r najbliższym  czasie odbędzie się 
szereg dalszych konferencyj branżo­
wych celem przedyskutow ania kw estji 
scalenia innych w ziętych pod uw agę 
w pracach  izby artykułów , jak  skóry, 
papier, cement, wapno, węgiel i t. p.

SPR A W A  K O L E J O W YCH KW OT 
ZALICZENIO iYYCH.

Do dyrekcji kolei państw ow ych w 
R adom iu zwróciła się izba w kw estji 
trudności, czynionych przez niektóre 
kasy  towarowe, w szczególności w W ol­
brom iu, co do kom pensow ania należno­
ści z ty tu łu  przewozów kolejow ych z 
w ierzytelnościam i przedsiębiorstw  prze 
m yślow ych i handlowych do kolei, z 
ty tu łu  uiszczonych przez odbiorcę to ­
w aru, a nie. o trzym anych jeszcze od 
władz kolejow ych zaliczeń. W  m em oria­
le swym izba, wobec szczególnego obe­
cnie b rak u  p łynnej gotówki, prosiła o 
przyw rócenie skasow anego sposobu roz­
liczania należności kolejowych.

Ponadto  w ystosow ała izba d rugi me 
m o rja ł do tejże dyrekcji kolejow ej, do­
m ag ając  się przyśpieszenia przez w ła­
dze kolejow e w yp ła ty  Ladawcy tow aru  
zaliczeń, ponieważ — jak  dotąd — kwo 
ty  zaliczeniowe są stosunkowo późno (w 
ciągu  dni 14) w ypłacane przez kolej. 
Pow oduje to dla sfe r gospodarczych 
znaczne trudności i s tra ty , jeśli się 
uwzględni, że w ysyłka tow aru za pobra 
niem kolejowem  trak tow ana  jest jak  
sprzedaż gotówkowa, pieniądze nato­
m iast w pływ ają  do nadawców z opóź­
nieniom około jednego m iesiąca, lieząo 
w tom czas tra n sp o rtu  to v a ru .

Najpierw uduszona, a później zagrzebane w mrowisku
D A LSZE SZCZEGÓŁY P O N U R E J ZBRODNI POD OLKUSZEM .

W czoraj donosiliśm y o w ypadku 
zagrzeban ia  przez H elenę W . swego no 
w orodka w m row isku w iesie M azaniec 
pod Olkuszem. B adana przez policję 
p. H elena zeznała, że dziecko m iało się 
udusić  podczas je j zem dlenia i jako

kwiecień

Sobotn

nieżywe zagnzebała w m row isku.
Tymczasem sekcja zwłok dziecka wy 

kazała, że zostało ono uduszone, gdyż 
w przełyku i je litach  niem ow lęcia zna­
leziono p a tyk  długości 13 cm.

Rozwiązanie rady m. Wolbromia.

KRONI KA,
KALENDARZYK.

Dziś: W ojciecha 
Ju tro : Jerzego 
W schód etońca: 4.39 
Zachód słońca: 18.47

R A D J O
W A R S Z A W A .

Sobota 23 kw ietnia.
11.20 Kom. meteor. 11.45 Codzienn) 

przegl. p ra sy  polskiej. 11.58 Sygnał, ezi 
su z W arsz. 12.05 P ro g ram  na dz. bież
12.10 P oranek  szkolny ze Lwowa. 12.45 
M uzyka lekka. 13.20 Urz. kom. P aństw  
Inst. Met. 13.35 A rje  1 pieśni, p łyty. 14.ll 
P iosenki W arsa  p łyty. 15.05 Kom. go pa 
darczy oraz giełda. 15.15 Kom. Gł. Z w 
S traży  Poż. 15.25 Przeg ląd  najnowszych 
w ydaw nictw  perjodycznych. 15.45 Kom; 
C entr. B iu ra  H ydr. dla żeglugi i ryba* 
ków. 15.50 T ransm . ze Lwowa. 16.20 Od­
czyt pt. „S tanisław  W yspiański". IG.dfi 
K oncert. 17.17 Odczyt p t  „Jak  zwalczać 
głupotę11. 17.35 A udycja  z cyklu  „Instrd  
m enty  i głos ludzki w muzyce11. U .03 
Słuchowisko d la  dzieci starszych. 18510 
M uzyka. 18.50 Rozmaitości. 19.15 Skrzyń 
ka  pocztowa. 19.25 P ro g ram  na dz. n a s t  
1930 W iadom ości sportowe. 19.35 P ły ty . 
19.45 P rasow y dziennik rad  jo  wy. '20.00 
„Na w idnokręgu11. 20.15 M uzyka lek k a
21.55 F e lje to n  pt. „Ludzki konserwa- 
tyzm 11. 22.10 U tw ory Chopina. 22.40 Do­
datek do pr. dz. rad j. 22.45 Urz. Kom, 
Państw . In . Met. i kom. poi. 22.50 M uzy­
ka tan.

W A R S Z A W  A.
N iedziela 24 kw ietnia.

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 11.35 
Odczyt m isy jny . 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05 P ro g ram  na dz. bież. 12:10 
Urz. kom. met. 12.15 P o ranek  symf. z*.Fil 
harm . W arsz. 14.00 Odczyt pt, „Odszkodo 
wanie ogniowe11. 14.20 K oncert, orkiesl ry  
w iejskiej. 14.40 Odczyt pt. „Pewne uster 
k i w k arm ien iu  zw ierząt pord: względem 
zdrowotnym . 15.00 D. c. koncertu ork. 
w iejskiej. 15.55 P ro g ram  d la  dzieci 16.20 
M uzyka lekka. 16.40 Przegląd  czasopism 
kobiecych. 16.55 P ły ty . 17.15 Odczyt p t  
„Św. Je rz y  p a tro n  trzód11. 17.30 W iado­
m ości p rzy jem ne i poż. 17.45 K oncert po 
poi. 19.00 Rozm aitości. 19.45 Słuchowisko 
ze Jjwowa. 20.15 K oncert popul. 21.45 
K w adrans literack i. '22.00 R ecita l forte­
pianow y. 22.40 Urz. Kom. Państw . L is t  
Met. i kom. policyjny. 22.45 W iadom ości 
sportowe. 23.00 Rew ja  z W arsz.

K A T O W I C E .
Sobota 23 kw ietnia.

11.45 Codzienny P rzeg ląd  P ra sy  P ó l!  
skiej z W arsz. 11.58 S ygnał czasu z W ir,
12.10 P o ran ek  szkolny ze Lwowa. 12.45 
P ły ty  gram . 13.20 Kom. m eteor, z W arsz
14.55 Kom. Pols. Zw. Zrzeszeń Gospod- 
W oj. Śl. 15.05 T ransm . z W arsz. 15315' 
Interm ezzo muzyczne. 15.25 P rzegląd-w y 
daw nictw  perj. z W arsz. 15.50 Audycjąc 
dla chorych ze Lwowa. 16.20 Odczyt z 
W arszaw y. 15.40 Skrzynka pocztowa, dla 
dzieci. 17.10 T ransm . z W arsz, 18,50 Roz­
m aitości, p ro g ram  na  dz. n a s t  oraa 
kom. T. P . 19.05 F elje ton  sportow y. 19.45: 
T ransm . z W arsz. 22.50 P ro g ram  n a  dz. 
nast. 22.55 M uzyka lekka i tan .

 0O0--------
T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.

D ziś w sobotę, '23 hm o godz. 8.30 w. 
po cenach popularnych od 80 gr. do 2.60 
zł. „Szkoła kokot", kom edja  w 3 aktach 
A rm onta i Gerbidon.-i w przekładzie 
W łodzim ierza Perzyńskiego.

W niedzielę, 24 bm. popołudniu  o g. 
4-ej — „Tak się zdobywa kobiety", lekka 
kom edja w 4 ak tach  L. V erneuila- Ceny 
popularne od 80 g r. do 2.60 zł.

W niedzielę wieczorem o godz. 8.30— 
„Szkoła kokot11. Ceny popularne od 80 
gr. do 2.60 zł.

W próbach głośna sztuka Vicki 
Baum  „Ludzie w hotelu". O ryginalna i 
ciekaw a sztuka w 15 obrazach w ysta­
w iona zostanie z udziałem  całego zespo 
łu, oraz licznych sta tystów  pod reży- 
s e r ją  J . Gołaszewskiego.

 0()0---------

O gólna.
Rozporządzeniem  p. w ojewody k ie­

leckiego z dn ia  20 bm., ra d a  m iasta  
W olbrom ia została rozw iązana.

W iadom ość ta  nadeszła do staro-

Spraw ow anie dotychczasowych obo­
wiązków i załatw ianie bież. spraw  po­
wierzono m ag istra tow i na zasadzie o- 
bow iązującyeh przepisów.

(o) Z a ta rg  o płace w rolnictw ie. Nad
zw yczajna kom isja  pojednawczo - roz­
jem cza, pow ołana przez m in is tra  p racy  
i opieki społecznej d la rozstrzygnięcia 
za ta rg u  o płace robotników  rolnych 
n a  teren ie  pięciu  województw cen tra l­
nych, rozważą obecnie szczegółowo po­
s tu la ty  pracodaw ców  i pracowników.

Schwytanie sprytnej przemytniczki w Sosnowcu.
to r  p racy , dyr. K lott.

stw a olkuskiego w dniu  wczorajszym .

W czora j schw ytano w Sosnowcu bielizną 68
sp ry tn ą  ślązaczkę, k tó ra  dostarczała  i trzy  k ilg r
kupcom  sosnowieckim tow aru , por ho- re sp ry tn a
dzącego z p rzem ytu . rasołee.

P rz y  w yjściu  z tra m w a ju  katow i- „Obfite11
ekiego przy ul. 3 m aja , za trzym ana zo- eily  uwagę
s ta ła  M arta  Zaw adów na z R udy  -Slą- p rzy jechali
sk iej. Przeprow adzona rew iz ja  osi U sta  w ajem  i w
w kom isarjac ie  u jaw n iła  u k ry te  pod

p a r pończoch jedw abnych 
am y skarpetek  m ęskich, któ 
dziewczyna schow ała w pa-

k szta łty  dziewczęcia zwró- 
urzędników  celnych, k tórzy  
razem  z Zawadówną tra m  

Sosnowcu dokonali rew izji.

BÓLE N ER W O W E I  GŁOWY u_
śm ierza i usuw a szybko i skutecznie 
Togal. Nieszkodliwe dla serca, żołąd­
ka i innych organów. Tysiące udręczo_ 
nyeli odzyskało przy pomocy T ogalu  
swe zdrowie! W ypróbujcie więc sam i 
dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko o rygi­
nalnych  tab letek  Togal — niem a bo­
wiem nic  lepszego! VV» w szystkich 
aptekach. Cena Zł. 2.



Z KIELC.
i )  Zatwierdzone budżety. Wojewo- 

la kielecki zatw ierdzi! prelim inarz 
budżetowy na rok 1932_33 powiatowych 
związków kom unalnych w Busku, San- 
ioinierzu i Zawierciu.

(k) Władze kasy doraźnych zapomóg 
pośmiertnych na  ' wojevyodztwo kielee. 
kie. Na ogól u om zebraniu członków ka­
sy doraźnych zapomóg w Kielcach do 
zarządu powołani zostali pp.: Buss, 
Górski, Dukalski, K itlińsk  i, Kubski, 
Liss, Łukaszewicz i Skrobacz, a do 
komis;ji rew izyjnej pp.- M atyjaśkie_ 
wicz. N iklas i Swierczyń^ki.

Na prezesa zarządu wybrano p. M ar 
jaua  Kubskiego, naczelnika w ydziału o- 
kręgowej izby kontroli w Kielcach, na 
zastąpcą prezesa p. A. Łukaszewicza, 
naczelnika biura okręgowej komisji 
ziemskiej i na skarbnika — sekretarza 
p. W. Kitlińskiego, em erytowanego na­
czelnika rachuby okręgowego urzędu 
ziemskiego.

(k) Władce spółdzielni m ieszkanio­
wej urzędników wojewódzkich. Po uzu­
pełnieniu wyborów dokonanych w dniu 
30 m arca rb. przez walue zebranie człon 
ków spółdzielni, władze te j spółdzielni 
na rok 3932 nkonstatow ały się w nastę­
pujący sposób:

Bada nadzorcza — Głazek Lucjan, 
K ubski M arjan, M arcinkow ski S tani­
sław i Kobos Jan .

Zarząd — Feldm an Stanisław , Łu­
kaszewicz A polinary, N am aczyński Ta­
deusz i Spiryn Leon.

Na stanowiskach prezesów rady  i za 
rządu zaszły zmiany, m ianowicie preze 
sem rady  zam iast p. Turowskiego zo­
stał w ybrany p. M. K ubski, naczelnik 
wydziału okręgowej izby kontroli w 
Kielcach, a prezesem zarządu zam iast 
p. W ieczorka p. A. Łukaszewicz, radca 
okręgowego urzędu ziemskiego w Kiel­
cach.

(k) Baczność, podoficerowie rezer. 
wy! Zarząd kieleckiego związku podof. 
rezerwy zwołuje na dzień ?0 bm. nad­
zwyczajne zebranie, która odbędzie się 
w sali sejm iku powiatowego o godzę 
nie -6.30 w pierwszym, a o godzinie 7-ej 
w drugim  term inie bez względu na 
ilość członków, z następującym  porząd 
kiem dziennym: odczytanie pro tokułu  z 
ostatniego zebrania; spraw y organiza­
cyjne: a) sprawozdanie delegatów ze 
zjazdu w W arszawie, h) soraw a sekcji 
samopomocy członk.; spraw y bezrobo­
cia; -sprawa PW . i W F , wzięcie udzia­
łu w święcie narodowym  dn. 3 m aja; 
wolne wnioski.

Ze względu na ważność, ob iad  obec­
ność wszystkich członków bezwzględ­
nie obowiązkowa.

Niezrzeszeni dotychczas podoficero. 
wie rezerw y proszeni są o przybycie 
na pow. zebranie w raz z książeczkami 
wojskowemi, a to celem zaciągnięcia 
się w szeregi organizacji.

(k) Ujęcie złodziei. D nia 20 bm. o 
:godz. 2-ej na ul. Bodzentyńskiej w 
Kielcach patrol policyjny zatrzym ał 
JBoi'ueińskiego A leksandra, zam. przy 
ui. A leksandra nr. 2. P ie trzyka Stani- 
-slfiw-n, zam. przy ul. Bodz'cntyuskiej 
nr. 16 i Kozakowa M ikołaja, zam. przy 
ul. Niskiej, pow racających z kradzieży 

.drobiu u Niegosław-.skiego Szm ula przy 
ul. N iskiej nr. 19. P ie trzyk  i Boruciń- 

-sk i nieśli po jednej kurze które ode. 
brano i zwrócono poszkodowanemu. 
Spraw cy zostali zatrzym ani i przeka­
zani -do dyspozycji w ładz sądowych.

Los Gorgonowej się decyduje. » f

z za  miliony
(PO W IFŚC )

PRZYGOTOWANIA DO ROZPRAWY
A zatem nieodwołalnie w poniedzia­

łek rozpocznie się we Lwowie proces 
Em ilji Margerity Gorgonowej, oskar­
żonej o zbrodnię skrytobójczego morder 
stwa na osobie Elżbiety Zarembianki.

Mimo rozmaitych sprzecznych wie­
ści o stanie zdrowia oskarżonej, o jej 
ciąży i t. d., okazuje się, że rozprawa 
dojdzie do skutku i po sześciu dniach 
społeczeństwo dowie się o werdykcie 
przysięgłych, którzy zadecydują o w i­
nie lub niewinności oskarżonej.

Wstęp na salę sądową będzie ogrom­
nie zaostrzony i tylko osoby zaopatrzo­
ne w bilety « pieczątką sądu i z podpi­
sem prezesa Antoniewicza będą się mo 
g ły  dostać na salę rozpraw.

KTO BĘDZIE ŚW IADKIEM NA 
ROZPRAWIE.

D o rozprawy zostanie powołanych  
28 świadków i 4 biegłych, a nadto od­
czytane będą liczne protokuły. Wśród 
świadków znajdować się będą: archi­
tekt Henryk Zaremba, Stanisław Za­
remba, dr. Ludwik Csala, Zdzisław Czaj 
kowski, Rcealja Kamińska, Marja 
Lucht, Wiktor Ariet, Mar jus Bauer,
Adam Bejsarowiez, W alenty Lorcb, Jó 
zef Nuckowski, Gustaw Srbeitzer, Sta­
nisław Trela, Bronisława Beckerówna,

SĄDOWEJ JUŻ UKOŃCZONE.
W łodzimierz Bielecki, Bolesław Dmi- 
truk, nadkom. Józef Frankiewicz, Olga 
Jezierska, Józef Kam iński, Helena Ka 
rasińska, P iotr Kiszakiewicz, Błażej 
Bazurcsak, kom. Bolesław Respond, 
Helena Płocka, Zofja Opiołowa, Anto­
ni Halemba i  Marja B iengel.

Jako biegli występować będą: dr.
Karol Pirc, dr. Józef Dadiez, dr. Ma­
rjan W estwalewicz i Jan Opieński.

W ym ienieni świadkowie i  b iegli o- 
trzym ali już wezwania do stawienia  
się na rozprawę w dniu 25 kwietnia. 
Oprócz tych świadków, wystąpi jeszcze 
szereg innych, zaproponowanych w osia  
tnich dniach prcez prokuratora i obroń­
cę, a nadto niewątpliwie w trakcie sa­
mego procesu wyłonią się nowi świad­
kowie, którzy również mogą być powo­
łani do rozprawy. Z tęgo powodu nale­
ży się liczyć z tern, że rozprawia zapo­
wiedziana na 5 dni — może potrwać 6 
do 7 dni.

Zainteresowanie procesem jest isto­
tnie niebywałe, czego dowodem, iż do 
kaneelarji sądu lwowskiego od szeregu 
dni zgłasza się mnóstwo osób z prośbą 
o bilety. Oczywiście prośby te nie mo­
gą być uwzględnione, ponieważ kon­
tyngent biletów przeznaczony dla pu­
bliczności, został już wyczerpany.

ZE SPORTU:

Henryka po wyjeMzie męża do­
świadczyła uczucie ulgi i swobody. 
Powietrze, którem oddychała, zda­
wało. się jej przyjemniejszem, pro­
mienie słońca łagodniejszemu Mo­
gła pieścić dziecię swoje i nie ukry­
wać się z macierzyóskiem uczuciem 
orzed tym, który dał nę  już poznać, 
kim był rzeczywiśeie-

Gdy doktór przybył do willi i do 
wiedział się o wyjeździe hrabiego 
jakkolwiek wcale nie wekowy se­
kretów rodzinnych, pragnął jednak 
wybadać zręcznie hrabinę w nadziei, 
c-zy nie otrzyma jakiego wyjaśnie­
nia wypadku, jaki go spotkał w dniu 
poprzednim, gdy wracał z willi Da­
ria.

— Jakże pani czuje się dzisiaj? 
— zapytał.

-— Bardzo dobrze, doktorze.
— Spokojnie pani spędziła noc?
— Spokojnie i czuje się silniej­

szą.
— Gorączki nie ma pani?
— Z d a je  mi się. że nic mam.
— Zobaczymy — izeki i wziąw- 

jej rękę. chwil kilka badał pnie.
Przekonawszy się. >e pacjentka

Z K LU BU  M OTOCYKLISTÓW  
W  SOSNOWCU.

Otwarcie sezonu 'etn iego w klubie 
m otocyklistów w Sosnowcu, przy u- 
dziale przeszło pięćdziesięciu motocy­
klistów z klubu miejscowego oraz z 
Dąbrow y i Śląska w ypadło im ponująco. 
Z placu zbiórki przed dworcem ruszo­
no na nabożeństwo do Pogoni, które 
odpraw ił ks. Pędzich N astępnie w lo­
kalu klubu por. Ś lusarczyk w ygłosił 
odczyt o znaczeniu m otocykla w woj­
sku o przysposobieniu m otocyklistów  
do w spółpracy z wojskiem.

Prezes k lubu ze swej strony wezwał 
zebranych członków do pracy -w tym  
k ierunku i otrzym ał zapewnienie, że 
członkowie KMZD. z sa ty.il' s ił poprą 
dążenia zarządu, aby lub postawić na 
wysokości swego zadania. Po odczycie 
defilada m otocyklistów  przem knęła 
przez Czeladź, Będzin D ął.rewę, M ysło­
wice i Szopienice. Uroczystość zakonezo 
no wspólnym obiadem w salach „Lo- 
carna", podczas którego wygłoszono 
kilka mów i wręczono prezesowi klubu 
p. H. L ev ittoux  artystyczn ie  w ykonany 
dyplom na członka honorowego klubu.

Zarząd K. M. Z. U. za ąaszem po­
średnictwem przypom ina w szystkim  
członkom klubu, że jut ro klub bierze u- 
dzia? w uroezyslcm  otw arciu sezonu 
letniego w klubie dąbrow skim , a na_ 
stąpnie udaje się do Czechowic celem 
zwiedzenia fab ryk i olejów „"Vacuum 
Oil“. Zbiórka odbędzie się na placu 
przed dworcem punk tualn ie  o godzinie

znajduje się na dobrej drodze powro 
tu do zdrowia, usiadł przy łóżku i 
rozpoczął rozmowę,

— Dawno już pani mieszka w 
Poveglia?

— Pięć miesięcy...
— A przedtem zwiedzała pani 

Włochy?
— Nie; przed wyjściem za mąż 

nie opuszczałam nigdy rodziców, a 
oni nie lubili podróżować.

— Mieszkała pani zapewne w 
Paryżu?

— Bardzo mało, gdyż dziesięć 
miesięcy w roku przebywaliśmy na 
wsi pod Paryżem.

— Pani jest tak młodą, iż bardzo 
niedawno musiała wyjść za mąż. 
Najwyżej chyba przed rokiem?

H enryka nie mogła ukryć w zru­
szenia. które nie uszło bacznego oka 
doktora, tern więcej, gdy po chwili 
wahania, zarumieniła się i odrzekła:

— Niema jeszcze roku...
— Zna pani kogo w Wenecji?
— Mąż mój znalazł tu jednego z 

dawnych przyjaciół, ale ja  nie znam 
nikogo.

— Moja odpowiedź zadziwia pa­
na?

— Tak? — odrzekł lekarz, udając 
zdziwienie.

— Cokolwiek.
— Dlaczego?

ósmej rano, odjazd do Czechowic. z 
D ąbrow y o godzinie dziesiątej.

% K URSU PŁ Y W A C K IEG O  ZW.
STRZELEC KIEGO.

Kom enda zw iązku dezrdeekiego po­
daje do wiadomości, że wyjazd wszy­
stkich uczestniczek kursu  pływ ackie­
go, urządzanego przez komendę Z. S., 
do basenu w -Katowicach, n astąp i dziś 
pociągiem  o godz. 1.45

Na stację m ogą sie zgLaić rów nież 
osoby nie zapisane jeszcze na uczestnicz 
ki kursu  pływackiego.
2KS. „K IN E R E T H " -  SR W F. „Jutrz­

nia" 3:1
O negdaj na boisku „U nji' w Sosuow 

cu odbyły się koleżo.ń T D  zawody m ię­
dzy ŻKS. „K inere th" a STRWF. „Jutrz. 
n ia“, które zakończyły ?ię zwycię_ 
stwem „K inerethu" w stosunku 3:1. 
B ram ki dla „K inafN hu" zdobyli M. 
Rubin (2) i Landon (?), .Ha „ Ju trzn i"  
honorową bram kę z karnego  zdobył 
Goldblum. Sędziował h. dobrze p. Pie- 
irsy-k-
ŻKS. „K IN E R E T H  „Roździeń-Szo-

pieniee.
Dziś na boisku KTvS. ,.Ruch“ w Sos­

nowcu rozegrane zostaną zawody kole­
żeńskie między ŻKS. „K iee /c th "  a KS. 
„Rozdzieli - Szopienice" Goście w ystę­
pu ją  w najlepszym  sl-.bulzhs

Wobec szerzących się pogłosek o 
w strzym aniu zawodów przypadających  
w Zagłębiu na dzień 1 m nie. kom uniku 
jemy, że w dniu 1 m aja  w szystkie za . 
wody sportow e odbe la s‘ę norm alnie.

— Gdyż miałem wczoraj pewne 
zdarzenie...

— Jakie?
— Gdy wszedłem na plac św. Mar 

ka, zatrzymała mię pewna osoba, któ 
ra, widocznie, bardzo żywo intere­
suje się panią, gdyż nocy poprzed­
niej znajdowała się Pt veglia i przy 
słuchiwała się jękom pani, a rozma 
wiając ze mną z wielkiem wzrusze­
niem zapytywała o zdrowie pani i z 
niezmierną radością przyjęła wiado 
mość, że pani ma się dobrze.

— O kim pan doktór mówi? — 
zapytała H enryka niezmiernie zain 
trygowana.

—O młodym człowieku lat dwu­
dziestu pięciu...

— Czy to znajomy pański?
— Nie. Widziałem go pierwszy 

raz w życiu.
— Więc on nie jest wenecjani- 

nem? j !
— Nie, jest francuzem.
— Francuzem! — powtórzyła 

pani de Lu cen a y zdziwiona.
— Zdawał się być niezmiernie u- 

trudzonym, cierpiącym i wzruszo­
nym. Ale wyraz tw arzy jego zmienił 
się w jednej chwili, gdy się dowie­
dział o dobrym stanie zdrowia pani: 
wyglądał wtedy, jakby spotkało go 
wielkie szczęście...

— To dziwne! to dziwne! — po­
wtarzała hr. de Lueenay. — Więc 
pan mówi, że ten młody człowiek

KJ»jp«ri. L vr UMHJ o  III ,|ćl. W  S K G - ę
odbyło się w sali urzędu woje wódzia o> 
go zebranie kom itetu  sport ,vego zwo­
łano z in ic ja ty w y  K A  „Stwolee" p rz i 
udziale przedstaw icieli w szystkich kim 
bów i tow arzystw  sportow ych, dzia/ 
ła jących  w K ielcach, celem zorganizo> 
w an ia  wspólnej im prezy sportowej' nś 
dzień św ięta narodowego 3 go m aja. Na 
zebran iu  ustalono p rogram , na k tó rj 
złożą się konkurencje lekkoatletyczna 
ko larsk i bieg na  p rze ła j i  mecz pilkl 
nożnej k lubu  sportowego „Strzelec" 1 
wojskowego k lubu  sportowego „Czwar* 
tak".

(k) Błąd drukarski. W  onegda.iszel 
notatce z „Zabaw y W iosennej" zakradł 
się błąd  d ru k arsk i, a m ianow icie przelca 
zano na rzecz oddziału P . O. K. w Kiel< 
each kw otę 459.34 zł., a nie 2.459.34 zł.

(k) K radzieże. Berezlikowiczowi A  
ronowi, zam. przy  ul. Św. L eonarda nr, 
5, w łaźni p rzy  synagodze na ul. W ari 
szaw skiej skradziono spodnie, w któ- 
rych znajdow ało się 70 zł.

— B ołdynow i Stanisław ow i, zanu 
przy  ul. M arszałkow skiej n r. 2, wieczo­
rem  z niezam kniętego strychu  jego do­
m u skradziono spodnie, m arynarkę , ka-, 
m izelkę i płaszcz, łącznej w artości 7T 
złotych.
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7  SOSNOWCA
(s) W  gim nazjum  żeńskiem  im. !Ł 

Rzadkiew iezow ej w Sosnowcu dziś w ga 
dżinach od 16 do 18 odbędzie się dla ro­
dziców i opiekunów  udzielanie in fo rm a 
cy j o postępach uczenie w nauce w o- 
kresie  trzecim  b. r. szk.

(s) K u rsy  społeczne. Zainicjow ane 
przez zarząd sosnowieckiego oddziała 
polskiego zw iązku zawodowego praco­
wników przem ysłow ych i handlow ych 
k u rsy  społeczne, o czem przed kilku  
dniam i p isaliśm y, rozpoczęły w dniu 20 
bm. sw ą działalność.

P ierw szy  w ykład, w ygłoszony w śro 
dę w lokalu  zw iązku przez prezesa za­
rządu  głównego p. W łodzim ierza G run­
w alda obejm ow ał h is to r ję  ru ch u  zawo­
dowego. P re leg en t w dwugodzinnym  
w ykładzie p rzedstaw ił zwięźle h is to rję  
związków zawodowych pracow ników  u- 
m ysłow ych k ilk u  orgariizacyj zawodo­
wych, z k tó rych  n iek tó re  posiadają  
zgórą sto la t istn ien ia , p rzedstaw ił po­
czątkowy ich rozwój i przem iany, ja ­
k im  w ciągu  długiego okresu istn ienia 
ulegały .

Z ebrani bardzo licznie słuchacze, w 
ilości 52 osób, z w ielkiem  zainteresow a­
niem  w ysłuchali w ygłoszonej p relekcji, 
k tó re j ciąg  dalszy omówiony zostanie 
w najb liższą  środę dn. 27 bm.

D ru g i w ykład, ja k i odbędzie się dziś 
o godzinie 19.30 w lokalu  związku, po­
prow adzi mec. H en ry k  R ajzm an, kióry  
mówić będzie o ogólnych zasadach p ra  
wa.

Z ainteresow anie ku rsam i dowodzi 
potrzeby ich założenia i n iew ątpliw ie 
dalsze w ykłady cieszyć się będą nie- 
m nie jszem  powodzeniem, ja k  w ykład 
pierw szy, obejm ując serje  n iezm iernie 
ciekawych i ak tu a ln y ch  prclekeyj z dzie 
dżiny życia społecznego.

(sj 18-leeie akadem ickiego koła za- 
g łęb ian  w K rakow ie. W  niedzielę, dn ia  
24 bm. odbędzie się w K rakow ie uro­
czystość 10-leeia akad. koła zagłębiali w 
K rakow ie i w ręczenia dyplom u człon­
ka  honorow ego koła prof. dr. W itoldo­
w i W ilkoszowi, k u ra to ro w i A. K. Z.

był wczorajszej nocy w Poveglia?
— Był, gdyż sam mi to powie-* 

dział.
— Ja k  wygląda?
— Bardzo przystojny... wzrostu 

trochę więcej niż średniego, szczup­
ły, zgrabny, rysy  regularne... podsta 
wa dystyngowana... twarz blada... 
niewńelkie wąsiki... oczy niebieskie, 
brunet, włosy bujne... wyglądał na 
artystę...

IV- 
Henryka z uwagą słuchała tego 

opisu i przypominała sobie, czy nie 
zna kogo podobnego. 

— Cóż. nie wie pani, kto to mógł 
być?

— Nie, panie — odrzekła* potrzą­
sając głową. — Napróżno szukam w 
mych wspomnieniach; rysopis skre­
ślony przez pana niepodobny do żad­
nego z moich znajomych.

— Pewna pani tego?
— Jestem  zupełnie pewną.
Szczerość H enryki była tak natu  

ralną i widoczną, że doktór doszedł 
do przekonania. iż omylił się w 
swych przypuszczeniach i jeżeli w 
życiu jej była jakaś tajemnica i dra 
mat, to młody, nieznajomy człowiek 
nie miał w nim udziału. Mirno^to w 
umyśle doktora powstało jakieś nie­
określone powątpiewanie. Pożegnał 
ją  i "wyszedł

d. c. n.



Nr. i n.

Stosunek prawa 
do nieletnich.

Mgr. praw W. Auówna, członkini 2L 
P.O.K. w ygłosiła w Sosnowcu odczyt p t  
„Stosunek prawa do nieletnich*.

Temat tak bliski, sercu każdej kobie 
ty. duże wzbudzi! zainteresowanie wśród
słuchających.

Prelegentka, w krótkości saznajomi­
ja audytorium z systemem karnym, sto 
suwanym precz prawo, względem nie­
letnich przestępców.

Jak nas poncza mówczyni, wiek ml® 
docianyeh przestępców, dzieli sie aa 3 
okresy:

Pierwszy okres obejmuje wiek do 1# 
roku życia; w okresie tym, oskarżony 
nieletni, działa zazwyczaj bez premedy­
tacji, to też kara wglgdem takiego prze 
stepey, prawie nigdy nie bywa stoso-

Duch cara Mikołaja Ii-go
na seansie spirytystycznym.

waną.
Drugi okres mipoczyna sie od I6-go 

roku życia i trwa do lat J4-tu. Młodzież, 
zaskarżona o przestępstwo, a należąca 
do tej kategorii i wieku, z urzędu podłe 
ga badaniu wszechstronnemu przez sę­
dziego, w celu wykrycia ozy ezyn pras 
stepey nie jest społecznie szkodliwy, 
czy był popełniony z premedytacją i ja  
ki jest jego stopień rozwinięcia urnysło 
wego. Zależni® od tych okoliczności za­
pada wyrok.

W trzecim okresie wieku, najstarszy 
przestępca nieletni, którego czyny mo­
gą pociągnąć «a sobą opłakane w skut­
kach konsekwencje, może oczekiwać
przymusowego osadzenia w domu pa- 
prawczo - wychowawczym, lub ścisłego 
nadzoru rodziców, albo wychowawców.

W tym wypadku musiałaby być
zwrócona uwaga na sposób obchodzenia 
sic * nieletnim przestępcą, treeba go le­
czyć, działać pedagogicznie, nigdy ina­
czej.

N a tym  odcinku pracy społecznej, 
jak twierdzi prelegentka, instytucje spo 
łeczno - wychowawcze i odpowiednie or 
ganizacje, mają ogromne pole działania 
L niezmiernie ważne zadanie ochrony ea 
łego szeregu osobników nieletnich, 
przed stoczeniem sic w  przepaść nędzy 
moralnej.

.Jak dowodzi w dalszym ciągu mów­
czyni, wielce poważne znaczenie (wy­
chowawcze) miałoby utworzenie sic 
specjalnego sądownictwa dla nieletnich  
przestępców.

Nieletni przestępcy siedzą na ławie 
oskarżonych, oczekując na swą kolejką, 
przysłuchują sie różnym sprawom, o 
których nie powinni wiedzieć, w pocze­
kalni zaś mają również sądową, brud­
ną atmosferę.

Przyspieszenie kolacji nieletnich 
przestępców, jest obowiązkiem społecz­
nym. Interwencja społeczeństwa w tym  
względzie mogłaby wiele zdziałać, prze 
łamać techniczne trodiiośei, (brak środ­
ków), i współdziałać z władzami. W kil 
ku sądach grodzkich, możnaby utwo­
rzyć specjalne, odrębne wydziały dla 
nieletnich, prawdopodobnie bez naraże­
nia skarbu na większe koszta.

W swej pogadance prawniczej, pre­
legentka, objaśnia nas również w ja­
kim kierunku najwięcej rozwija się  
przestępczość wśród nieletnich. Obycza­
jowych preestępców w tern środowiska, 
w porównaniu z zagranicą jest wględnie 
niewiele; najwięcej powtarzających się 
spraw, bywa o kradzież. Nędza w jakiej 
żyją nieletni wytwarza tę skłonność, 
wzrastającą niestety, w niesprzyjają- 
;ych warunkach bezrobocia.

P. W rzesz cc. owa.
— ° o ° —

(s) Uroczystość poświęcenia sztan­
daru. K lub m łodzieży polskiej im. 
m arsz. J . P iłsudsk iego  przy hucie w Mi 
lowicaeh, urządza w dniu 3 m a ja  uroczy 
stość poświęcenia sz tandaru  klubowego.

K om itet sztandarow y te j uroczysto­
ści tworzą: ks. P r . Baczyński, m in ister 
J. Gallot, dyr. WŁ M azur, radca J . J a ­
nik, inż. E. Szam borski, prez. klubu 
St. H ibner i spkr. J . M akuchówna.

P ro g ram  uroczystości zapowiada: 
godz. 10 rano msza św.; poświęcenie 
sztandaru  w kościółku N ajśw . Serca Je  
zusowego w Sosnowcu, złożenie wieńca 
na grobie nieznanego żołnierza, wręcze­
nie sztandaru  klubowi, w salach k lubu 
w ygłaszanie przemówień, w bijanie 
gwoździ oraz w pisyw anie się w złotą 
księgę wieczystą i o godz. 7-ej wiecz. w 
salach ochronki p rzy  hucie uroczysta 
nkadem ja.

Interesujący i obfity w zdarze­
nia seans spirystyczny odbył ś ę  m® 
dawno w  Atenach w mieszkaniu p® 
wnego sędziego pod kierownictwem  
niejakiego Paułrny.

Wśród głosów, które roęsbramaly 
z trąby, ustawionej na stoliku, zgło­
si! się jeden, który określił się jako 
duch zamordowanego cara Mikoła­
ja I i-g o  i ofiarował się, że dostaresy 
dowodu prawdy na autentyczność 
swego twierdzenia. Przewodniczący 
seansu, pan Paulina uprosił o taki 
dowód, poezem trąba zażądała, aby 
pokój

zaciemniono.
Dla kontroli można zapalić świa­

tło czerwone, takie, jakiego się uży­
wa w  ciemni fotograficznej. Gdy 
spełniono to życzenie, zleciała nieba 
wem ze stolika kartka białego pa­
pieru. B yła to fotograf ja, przedsta 
wiająca zamek. Głos trąbki oświad­
czył teraz, że fotografję należy po­
ciąć na drobne kawałki, a te strzępy 
spalić

w ogniu świecy.
Spełniono także ten rożka. Pa­

pier spalił się w  obecności uczestni­
ków seansu. Zaledwie minęło pięć 
minut, gdy nagle — niewiadomo 
skąd — zleciała na stolik nowa kart

ka papieru. B yła to znowu ta sama 
fotograf ja, przedstawiająca zamek. 
Mogła to być kopja tej samej foto­
graf ji... Lecz jeden z uczestników  
seansu pokryjomu nakłuł pierwszą 
fotografję wT trzech miejscach 

szpilką...
Ku swemu wielkiemu zdumieniu 

ujrzał, że druga fotograf ja posiada­
ła trzy nakłucia— Obie fotografję  
miały na tylnej stronie oryginalną 
dedykację

eara Mikołaja Ii-go , 
skierowaną do jednego z uczestników  
generała greckiego, którego łączyła  
długoletnia przyjaźń z carem. W y­
warło to na generale tak silne wraże 
nie, że wybuchnął on płaczem...

Następnie ów głos, przemawiają­
cy za pośrednictwem trąbki, począł 
odpowiadać na pytania, zadawane 
mu przez pana Paulinę. Obecni z
wielkiem zdenerwowaniem słuchali 

straszliwej historji 
zamordowania cara i jego rodziny... 
Ujawniły się przytem szczegóły do­
tąd nieznane, padły również liczne 
nazwiska, które skrupulatnie zostały 
napisane. W ogóle — tragiczna 
śmierć rodziny carskiej została o- 
świetlona w sposób zupełnie nowy 
i wprost — rewelacyjny.

Doniosłe zmiany w planie pry
25-el Polskiej Państwowe! Loterii Klasowej

Od temperamentów ludzi zależ­
ne są ich upodobania. Nigdzie bodaj 
nie ujawnia się ten fakt w takiej 
mierze, jak w grze na loterji. W y­
starczy pogawędzić na ten interesu­
jący temat w gronie swych znajo­
mych. Ile osób, tyle zdań. Jeden szu 
ka odrazu wielkiej fortuny — sądzi, 
że wielka wygrana padnie napewno 
na jego los, jeżeli nie w tern, to w 
czasie następnego ciągnienia. Szczę-

nie licząc 50 prernij po 10.000. Na­
wet w kategorji w ygranych po 250 
zł. powiększono ilość wygranych o 
4.064.

Zwiększyły się również szanse 
dla graczy w czterech pierwszych kia 
sach przez w prowadzenie do każ­
dej po 40 prem ij po 1.000 zl. Najko- 
rzystniejszem  w tym nowym planie 
g ry  jest to, że mimo tak wydatnego 
powiększenia w ygranych nie zmniej

czasie następnego ciągnienia, bzezę- f  v zych w ygranych, pozo
ście bowiem -  jezel, ma przyjść do/ r ó w n i e ż ^ i w 'o ś ć  w ygra
mego -  znajdzie go nawet w najli- ^  złotych.
czmejszem gronie. Tnny znow z a c o ^  W edług opinji zapalonych gra-
walnia. się m niejszą w ygraną, prag- - -
nie zato wdększych szans, a więc 
większej ilości wygranych. Zaspo­
koić w szystkich grających, wgl. za­
m ierzających grać na loterji, bez 
względu na  ich upodobania — oto 
najw iększa troska kierowników, lo­
terji.

Urządzeń, któremi my Polacy 
możemy pochwalić się wobec zagra 
nicy, jest w naszym  kraju  sporo — 
wbrew gderaniu  wielu niepopraw ­
nych pesymistów. Nie w dając się w 
drobiazgową ocenę, naw et ̂ pesymiści 
m uszą przyznać, że niektóre z tych 
urządzeń w yw ołują w szeregach fa­
chowców zagranicznych, niekiedy na  
szych przyjaciół w cudzysłowie, 
szczery zachw yt i byw ają naślado­
wane. Do tej kategorji należy rów­
nież nasza ło terja  klasowa, — któ­
ra  już przeszło od roku jest wzorem 
dla lo te rji niemieckiej, mówiąc na­
wiasem  — jednej z najw iększych w 
ś wiecie.

O ile już  p lany  poprzednich na­
szych lo te r i i  klasowych posłużyły 
zagranicy za wzór, o tyle nowowpro 
wadzony plan do 25-ej lo terji klaso 
wej jest urzeczywistnieniem  ma­
rzeń najśm ielszych wszystkich g ra­
czy lo teryjnych. Obowiązujący bo­
wiem od dwuch lat system  premjo- 
wy, określający pewne ramy, w któ 
rych los decyduje o w ygranej — nie 
zależnie od nienaruszalnej zasady 
,po łow a losów w ygryw a" — został 
obecnie udoskonalony przez siedmio 
krotne powiększenie ilości prem ij 
w klasie 5-ej.

Analogicznie m a się spraw a z wy 
granem i, do których również wpro­
wadzono zm iany n a  korzyść graczy. 
Zam iast dwuch w ygranych po 250 
tys. zł. w 24-ej lo te r ji , nowy plan da 
je  6 w ygranych  n a  i akie kwoty, za­
m iast 3 po 20.000 — 8, zam iast 5 po 
] 5.000—20. zam iast 7 pc 10.000 — 30, 
zam iast 50 po 5.000—-81 wygranych,

czy loteryjnych nowy plan g ry  na­
szej Loterji K lasow ej vest najideal- 
niejszym  z wszystkich^loterji istn ie­
jących na naszym glo’ie . D aje on 
bowiem szanse tym, którzy pragną 
większej ilości w ygranych chociaż 
na m niejszą sumę, k tóra w obecnych 
w arunkach może zadecydować o 
zmianie losu całej rodziny — jak 
również tej kategorji graczy, któ­
rzy szukają szczęścia i fo rtuny  od 
jednego uderzenia.

(o).

Str, 5.

Z B Ę D Z IN A .
(b) Posiedzenie rad y  kom isarycznej. 

Dziś o godz. 7.30 wiecz. o,1 lądzie sią po­
siedzenie rad y  komisaryczne.], na któ- 
rem  zostanie w ybrany  członek kom isji 
rew izyjno - wodnej na pow iat będziń­
ski.

(b) W ywiadówka w gminazjum żeń. 
skiem. J u tro  w gim nazjum  żeóskiem  
J . K rzym ow skiej i W. K eplińskiej w 
Bądzinie w czasie od go Iz. 10.30 do 13-ej 
odbądzie sią w yw iadów ka dla rodziców, 
k tó rą  poprzedzi pogadanka na tem at 
psychologji młodzieży.

(b) Święto liarecrsb>e w Łagiszy. H a r 
cebstwo w Ł agiszy obchodzić bądzie 
ju tro , tj. w niedzielą święto swego pa­
trona, św. Jerzego.

W  przeddzień, wieczorem harcerza 
p rzystąp ią  do spowiedzi, u dnia nastąp  
nego rano  do kom unji ?w.

Poza tem  program  u r n  zystosci za­
pow iada: mszą św.; zbiórkę na p lacu  
szkolnym ; pow itanie gości przez d ru ­
żynowego A. Ł uszczy ła , przem ówienie 
ks. prob. T. B anacha na tem at: „Sw. 
Je rzy  - -  pa tron  harcerzy  i rycerzy ; 
pogadankę kier. P r  Tladuckiego na  
tem at: „S kau ting  a _ w ychów anie( mło­
dzieży"; przyrzeczenie karet rsk ie  ; de . 
k lam acje p. T. S telm acha i J . Łaszczy, 
kówny i innych; śpiew y drużyn  h a r­
cerskich i innych organizacyj i na  za- 
kończenie śpiew „K eta" — K onopnic­
kiej.

(b) Zebranie podoficerów rezerwy w. 
Grodźcu. J u tro  o godz._ 9-ej w lokalu  
szkoły nr. 1 odbędzi" sią ogólne zebra­
nie członków koła podoficerów rezer­
wy w Grodźcu.

(b) Pod adresem  władz banku Ludo­
wego. O trzym aliśm y lis t zbiorowy 
członków banku Ludowego w Bądzi­
nie, w k tó rym  podpisani skarżą sią, że 
jeszcze w lu ty m  br. przesłali radzie 
nadzorczej banku kilka wnioskow, z 
prośbą o umieszczenie ich na  porządku 
obrad ogólnego zebrania, tym czasem  z 
niew iadom ych przyczyni prośba człon­
ków została zignorow ana.

D alej członkowie zapy tu ją , czy- w, 
in s ty tu c ji spółdzielczej koniecznie m u­
szą panow ać tak  fam ilijne  stosunki, 
jak  to m a m iejsce w banku, gdzie w ięk­
szość pracow ników  stanow ią krew nia-

y  N ależy przypuszczać, żp na  ogólnem 
zebran iu  spraw y te dla nn ikoiąeia da l­
szych nieporozum ień zostaną odpowied 
nio załatwione.

 -090--------
Z CZELADZI.

(c) W alne zebranie związku podof. 
rezerwy w Czeladzi odbądzie sią dnia 5 
m a ja  br. w 6zkole przy  ul. B ędzińskiej 
w pierw szym  te rm in ie  o godz. 9.30 i o 
godz. 10 rano  w drugim  term inie.

(c) T erm in  p łatności sk ładek aseku­
racy jnych . M agistra t m. Czeladzi w 
tych dniach o trzym ał nakaz ściągnię­
cia pierw szej ra ty  składek za ubezpie­
czenie budow li na rok  1032 w term in ie  
do dnia  1 m a ja  br. O ile  właściciele bu­
dowli, podlegający  przym usow i ubez­
pieczenia od ognia w przepisanym  te r ­
m inie nie u re g u lu ją  należnych skłauek, 
u legną karze za zwłokę.

(e) „K onsty tucje  Polski*. W niedzie­
lę o godz. 1 rano. w szkole n r . 1 1 _» 
odbędzie sie zebranie lilubu m łodzieży 
im. m arszałka  J . P iłsudskiego w Cze­
ladzi, na k tó rem  zostanie wygłoszony 
d ru g i zkolei re fe ra t przez członkinią 
k iu im  p. SI. Sadow ską pt.: „K onsty tu ­
cjo Polski".

 OQO-

-

Chmz
w y p r a ć  F o r t u n e  ?
kup los I ej k lasy  w  n a jszczę­

śliw szej kolekturze

W. M a i  i Ska.
Katowice, ul. iw . Jana 18

Oddziały:
Król Huta, Bielsko, Tarn Góry 
W olnsści 26 Wzgórza 21 Krakowtka 7

Główna w ygrana:

1.000,000 złotych.
Ciągnienie dnia 19 i 20 m a ja  rb.

Cena losów: ł/i l° s
V2 -  zł. 20, V* -  zł- 10- 

Szczęśc a stale sprzyja naszym graczom I

Z ZA W IERC IA.
(z) Z życia związku podchorążych. 

Jutro o godzinie 10.30 w sa li strzelcu 
przy ul. Pom orskiej 22, odbądzie sią 
kwartalny, zebranie koło podchorążych. 
Na zebranie to zarząd koła zaprasza 
panów oficerów.

Z DĄBROW Y.
(d) Uroczystość pośw ięcenia nowego 

lokalu. Tow arzystw o o rk iestry  i lu tn i 
górniczej pracowników tow arzystw a 
franko  - w łoskiego w D ąbrow ie urzą­
dza ju tro , tj. w niedzielą poświęcenie 
i  otw arcie nowego lokalu  tow arzystw a, 
mieszczącego sią na kołonji K saw era.

(d) W yw iadów ka. Ju tro  o godz. 10 
i pół w g im nazjum  żećakiem  im. E. Za_ 
widzkiej, L. M łodzianowski; .i _ Dzików 
skiej odbędzie się w yw iadów ka, celem 
poinform ow ania rodziców uczenie o po­
stępach w nauce za plc-rwszy okres d ru  
giego półrocza. ,

W yw iadów kę poprzedzą re fe ra ty : 
dr. M. U nierzysk iej pt. „Znaczenie o: 
p iek i lekarsk ie j w szk o l1 średniej i 
prof. W ł. Chłapow skiego pt. „Kola 
chowawcza wycieczek krajoznaw czych .

 Of)C-----
Z O L K U S Z A .

(ol) K om endant PW . i W F. Nowym  
kom endantem  PW . i W F. n a  pow iat 
olkuski, m ianow ano k a p ita n a  Jozera  
Zw aryeza z 11 p p., k tó ry  ob ją ł już  u- 
rzędowanie.

(ol) Nowy oddział S trzelca. W e wsi 
Chełm, gm. Jangrot,, pow stał związek 
strzelecki, do k tórego  zapisało się '-8 
ezłonków. In stru k to rem  związku w y- 
brano  p. IVł. Jadczyka, zastępcą p- -- - 
K achw ała.

(ol) Śm iertelny upadek e row eru, 
Józef Nowak, m ieszkaniec K uźnicy J-fę 
dow skiej, gm. Łosień, pow. będzińskie­
go, w raca jąc  na row erze do domu, u- 
p ad ł z niego tak  fa ta ln ie , ze_ doznał 
w strząśn ien ia  mózgu. P rzyw ieziony  do 
szpital ą  olkuskiego zm arł w an m  wcz*



DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PKACE.

Zycie gospodarcze..
GIEŁDA.

W arszaw a, 22. 4.
D olar, W arsz. 8.90,5 
G dańsk 174.18 
H olandja 861.10 
Londyn 33.65 
Nowy Jo rk  8.901 
P a ry ż  35.20 
P ra g a  26.36 
Szw ajcaria  173.25 

Tendencja słabsza.
P A P IE R Y  PA Ń STW O W E.

W arszaw a. 22. 4.
3 proc. Poż. Budowlana 38.25
4 proc. Poż. Inw est. n0 50
6 proc. Poż. Dolarowa 56.00 
4 proc. Poż. Dolarowa 4°.00 
B ank Polski 79.75 -  80.00 

Tendencja utrzym ana.

w  PR Z E D E D N IU  k o n f l i k t u  r o s y j s k o  .u d o ń s k i e g o

IN ŻY N IER  agronom  lal 30, z p rak ty k ą  
w Czechach, od 3 la t adm in is tru jący  
dużym m ajątkiem , od 1 lipna zmieni 
posadę. Łaskawe zgłoszenia do „Expre- 
su Zagłębia" w Sosnowcu pod „Agro- 
nom“._________________________________
t n u  z ł .  m i e s i ę c z n i e

p ilnym  osobom oddajem y wszędzie p ra  
cę handlow ą — korespondencyjną. S ta . 
ła  egzystencja sam odzielna. P osiadam y 
już 700 listów' dziękczynnych. In fo rm a- 
cje: G dynia skr. pocztowa 4.
A G EN CI do p rzy jm ow ania zamówień 
na wieczne p ió ra  na ra ty  poszukiw ani. 
S ta ła  pensja  i prow izzja O ferty : Dom 
W ysyłkow y I. Rosenberg, W arszaw a, 
B ielańska 15.

O D N A JM Ę gabinet m ęski, wszelkie 
wygody. T ea tra ln a  1, mioszk. 22, te le .
fon 6.10. .________
O D STĄ PIĘ  pokój z knchuią. W iado­
mość Sosnowiec, Nowa 10, parter.

Kupno i sprzedaż.
Z POW ODU wyjazdu sprzedam  tanio  
sklep spożywczy z urządzeniem , towa- 
rern, m eblam i domowmni. W iadom ość
„Expres“ Dąbrowa. ,
SZ O IA  do sprzedania. W iadomość ni.
Szopena 3. Dom agała.___________
S K L E P IK  budkę w dobrym  punkcie 
sprzedam  lub w ydzierżawię z powodu 
złych stosunków rodzinnych. W iado­
mość filja  „Expresu" Grodziec._______
K U P IĘ  kocioł na czternaście kubłów. 
W iadom ość skład  wędlin ul. Kościelna, 
M azurkiewicz.
S K L E P  spożywczy i m leczarnia w do- 
bryrn punkcie do sprzedania oraz m a­
szyna w irów ka do mleka. W iadomość 
w adm in istrac ji „Expresu".

-’hm błone dokum enty.
po 5 groszy za 1 w yraz

ALCOW NA STA N ISŁA W A  zgu- 
biła dowód osobisty, w ydany przez 
gm inę G o ł c z a . ____________________
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną leg itym a­
cję row erow ą na rok 1529, w ydaną w 
starostw ie w Zaw ierciu. Ńr. 1932. P io tr  
Gajek.________________
D JA M E N T  CYMA zgubił dowód oso­
bisty, w ydany przez starostw o w Bę- 
dzinie. _____
W O JTA SZK A  BA LTA ZA R zgubił kar 
tę  m obilizacyjną w ydaną przez PK U . 
Będzin, dowód osobisty w ydany przez 
gm inę Bobrowniki.

R O Ż N E
BEZROBOTNYM  -  p raca  -  wiedza 
— duże zarobki w każdej miejscowośc i 
in te lig en c ji —- panie — panowie — pisz 
cie zaraz: „Kieszonkowa E ncyklopedia 
Popu larna" K raków , Józefitów  10. 
K O M IN IA RZE! S ta ra jący  się o końce, 
sje kom iniarskie w W ojewództwie Kie- 
leekiem, winni się zgłosić listow nie do 
K orporacji. Załączyć znaczek poczto­
wy. Adres: K orporacją K om iniarzy w 
Sosnowcu, Dekerta  6.
POSZUKIW ACZOM  SKARBÓW ~Sba7 
da p u n k ta  „RÓZGA C ZA R O D ZIEJ­
SKĄ inżynier Brunem an. W ynagro- 

I 0, skromno. Zgłoszt.rua: S korupa
\ \  llhelm , K rólew ska - TTuta, G órny 
Śląsk, 3 M aja 72.

CZO PK I HEM OROIDALNE 
„V arlcol“ (a kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają a p te k i

W ojna na D alekim  W schodzie skończona. Mimo tego nowe tran sp o rty  wojsk
płyną n a  wschód...

Pmdsśębiorstwo Robót 
Bischarskfl-BghaisMtfi

ADAM HESSE
Ś j S N O W I E C ,  

u l .  Orta Mr. 11
tel. 4-53

p rzy jm uje  wszelkie roboty w zakres b laeharstw a i dekarst ,va wchodzące 
z m aterja łów  w łasnych i powierzonych.

POSIA D A  NA SK ŁA D ZIE:
W anny, nasiadów ki, w anienki dziecinne, la ta rn ie  parowozowe i powozowe, 
baki na benzynę do samochodów, nasady kominowe, bańki na olej oraz

— oliw iarki -
SPECJA LN O ŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką, korjolit<-m i te k tu rą  
bitom iczną i smołoweową konserw acja dachów.
CENY U M IA R K O W A N E! W Y K O N A N IE PU N K TU A LN E!

Kino-T@atr

„PAŁACE’

Dziś wielka prem jera
P o tę ż n y  film  p o lsk i p. t.

R O K  1914”
W  roi. gł. JADW IGA SMOSARtiKA, W ITOLD C O N II  

Reżysarja: H SZARO.
Ceny m iejsc od 50 groszy.

DZIŚ! DZIŚ!

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy"

„Powrót do życia
(The m an who came back)

W  ro lach  głów nych: JA N E T  GAYNOR i CH A R LES
FA R R ELL.

N adprogram : Tygodnik F ilm ow y.
U W AGA: Geny m iejsc na parterze 50 gr. 

W KRÓTCE: M arlena  D ietrich i A nna M ay Vong w film ie 
„SZANGHAJ - EY TR ES".

O g ło s z e n ie .
Do R ejestru  H andlow ego Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu wpisano następu ją  
ce firm y:

D nia 5 lutego 1932 r.
. B. 556. „K siążnica" —- spółka z ogra­

niczoną odpow iedzialnością" z siedzibą 
w Zawierciu, p rzy  ul, Paderew skiego 
Nr. 2. Spółka m a na celu prow adzenie 
księgarn i i drobnej sprzedaży m a te rja ­
łów piśm iennych. Czynności swe rozpo- 
ezęła 11 stycznia 19-32 r. — K ap ita ł za­
kładow y w ynosi zł. 4500 — podzielonych 
na 45 udziałów po 100 z? każdy, w nie­
siony do kasy spółki 4100 zł. gotówką 
i  400 zł. aportam i. Zarząd in teresam i 
spółki należy do M arji Pedałow ej, któ 
ra  ma praw o zastępow ać spółkę nieo- 
gram ezenie, w szczególności rozporzą. 
dzać je j m ają tk iem  i prow adzić sp ra ­
wy sądowe, reprezentow ać spółkę przed 
wszolkieini w ładzam i, urzędam i, osoba- 
m i, 1, in sty tucjam i, oraz podpisyw ać 
pod stem plem  firm y  weksle, czeki, prze­
kazy, umowy i pełnom ocnictw a. W szel­
kie inne pism a, korespondencję, nie

zaw ierającą zobowiązań dla spółki, od­
biór przesyłek zwyczajnych, poleco­
nych i pieniężnych, tow arów , inkasow a 
nie należności za tow ary  i w ydaw anie 
pokwitowań, może uskuteczniać każdy 
ze spólników, tj. B rom słsw a Zrobkie- 
wiczowa, J a n  K rzem ień i M ar ja  Po- 
lakow a — sam odzielnie i niezależnie je_ 
den od drugiego, lub też osoba przez 
nich do togo upow ażniona no tarja łn ie . 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. A kt spółki zeznany zo=(ał przed P. 
K uchtą, not. w Zawierciu, dnia 6 stycz. 
n ia  1932 r. Rep. 10 — na czas n ieogra­
niczony.

B. 557. „Spółka M ączna" — spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością" z sie­
dzibą w Olkuszu. Spółka m a na celu 
prow adzenie hand lu  m aką. zbożem i  o- 
trębam i. D ziałalność swą rozpoczęła 1 
m a ja  1929 roku. K a p ita ł zakładowy w y­
nosi 20.000 złotych, podzielonych na 100 
udziałów po 200 złotych każdy, wnie­
siony do kasy  spółki całkowicie gotów­
ką. Zarząd in teresam i spółki należy do 
H enocha G ertnera, A lte ra  - M enache- 
m a K ochana i Sym chy _ Szm ula Rożen 
blum a, jako  zastępcy: Moszek - Chaim

HUMOR,
T R A F IŁ  NA FRA N TA .

Na kom isji poborow ej s to ją  w szere 
gu  rekruci, oczekując w kolejności ba­
dania lekarskiego. Do stołu zbliża sią 
pierwszy.

— Co wam  jes t — ostro zapy tu je  le­
karz  wojskowy.

— Mam osłabione serce — skarży 
się poborowy.

— J a  też m am  słabe serce — opry­
skliw ym  tonem  bagatelizu je  doktór*

Podchodzi drug i.
— A wam co?
— M am chore oczy.
— Też m am  chore oczy.
W reszcie przed kom isją  sta je  Ko- 

perduft.
— A wam co dolega?
— O, ze m ną, panie doktorze, to się 

panu  nie uda — ja  jestem  w ar jat...
GDY K E L N E R  TRACI C IE R P L I­

WOŚĆ.
Gość: Co niożna dostać u  was dc je­

dzenia?
K elner: Może podać p anu  ozór?
Gość: Ozór m am  własny.
K elner: A może w ątróbkę?
Gość: W ątrobę też mam.
K elner: P łuca?
Gość: M am własne.
K elner: Może ja jk a?
Gość: Nie g adaj pan  głupstw .
K elner: Cóż tu  dać panu  takiego, 

czego pan  niema... Hm, tak... O, już 
m am  coś takiego, czego panu  brak.

Gość (zły): No, niech wreszcie usły ­
szę?

K elner: Mózg...
IN T E R E S U JĄ C A  ZNAJOMOŚĆ.
— To pan  nap isa ł ten wiersz?
— T ak jest. Podoba się panu?
— W spaniały , euduy wiersz! N api­

sał go pan  bez niczyjej pomocy?
— Oczywiście....
— D opraw dy? Ach, jakżem  szczęśli­

wy z zaw artej znajom ości panie J iu ju -  
szu Słowacki! D otychczas byłem  świę­
cie przekonany, żeś pan u m arł w P a ry ­
żu w roku  1849...

K A R JE R A .
— Panie! Charaskielewucz, pan 

K ran z  p rz y ją ł m nie specjalnie, żebym 
się u p an a  upom niał o jego dług...

— D opraw dy? To w inszuję panu. 
O trzym ał pan dożywotnią posadę.

D O TRZY M U JE SŁOWA.
M łoda w dówka zgodziła chłopca 

k tó ry b y  codziennie oblewał grób zma­
rłego męża.

— Na cóż to pani? — zapytuje są­
siadka.

— P rzy rzek łam  m ojem u mężowi, że 
p ierw ej nie w yjdę pow lórnie zaruąż, 
zanim  grób jego nie zarośnie traw ą...— 
w yjaśn ia  wdówka.

C ukierm au i Icek  M ajiles W szelkie zo. 
bowiązania, zaciągane przez spółkę, 
jak : ak ty  n o ta rja ln e , wre'oski hipotecz­
ne, umowy, weksle, czeki, rew ersy  itp  
w inny być podpisyw ane przez jednego 
zarządcę i jednego zastępcę. W szelkie 
inne czynności w im ieniu spółki może 
dokonywać każdy zarządca lub zastęp­
ca, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. A kt spółki zeznany został przed 
not. K. G dańsk im  w Olkuszu, du. 23. 
IV. 1929 r. Rep. 589 na cza-> n ieogranL  
czony. Z m iany w spółce n astąp iły  na 
mocy aktów, zeznąnych przed tym że 
notarjuszem  dn. 25. IX . — 13. X I I  — 
1929 r.

B. 558. .S k lep  towarów m ieszanych 
„Radjo - Foto - G alan teria" — spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" z 
siedzibą w Olkuszu. Spółl a m a na  ce­
lu  prow adzenie w Olkuszu handlu  ra- 
djosprzętem , a rt. fotogvafieznem i i to­
w aram i g alan tery jnem u  D ziałalność 
rozpoczęła 22 stycznia 1992 r. K ap ita ł 
zakładow y wynosi zł. ?6!M).--, podzieio. 
nych na 72 udziały  po 50 zł. K ażdy, 
w niesiony do kasy  spółki 1250 zł. go-, 
tówką, a 2350 zł. aportam i. Zarząd in­
teresam i spółki nałoży do wszystkich 
trzech spólników, tj. dn Ignacego Szy- 
m onka, W eroniki M agiero«sk iej i M a­
r j i  Łuczkiewiezówny. K ażdy z zarząd­
ców lub p rokurent ma praw o reprezen­
tować spółkę nazew nat’z i prowadzić 
spraw y sądowe. W szelkie zobowiąza­
nia, weksle, czeki, przekazy, k on trak ­
ty, pełnom ocnictw a i umowy w inny 
być podpisyw ane pod sf cm pleni firm y  
przez dwuch członków zarządu w do­
wolnym  składzie, luh przez jednego 
członka zarządu  łącznie z prokurentem . 
W szelkie zaś pokw itow ania z odbioru 
należności, towarów, przesyłek poczto, 
wych i kolejowych oraz koresponden. 
eja zwyczajna, nie zaw ierająca zobo­
w iązań — m ogą być podpisyw ane przez 
któregokolw iek ze spólników lub pro­
kuren ta , rów nież pod stem plem  firm y. 
Udzielono p ro k u ry  Romanowi Rosiako­
w i Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. A k t spółki zeznany został przed 
W acław em  W ieleckim, not. w Olkuszu, 
dnia 22 stycznia 1932 r. Ei p. 71 — na 
czas nieograniczony.
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